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.W roku 1927 wydałem  broszurę p. 
t.: „Kiopki nad i“ , w  której przeprow a 
aziłem nic ponad tezę, że w mi’arę 
w zros tu  haseł pacyfistycznych , będą­
cych istotną potrzebą  Francji, —  słab 
nać będzie we Francji chęć bronienia 
naszych tery to ijów  zachodnich i wzra  
stać b ędą  szanse Niemiec na lokaliza­
cję zatargu pomiędzy Polską a Niemca 
mi. Wielu polityków oburzało  się na 
m oją broszurę, nazyw ało  ją w zyw a­
niem do zerwania sojuszu z Francją  
(czego tam nie by ło ) .  M ogę z dumą 
poiwtedz:eć, ze często mi się zdarzało, 
że byli oburzeni na mnie literalnie 
wszyscy —  i p raw ica  i lewica i wszy 
scy dawali temu wyraz na łamach pra 
sy, poto tylko, aby w rok, połtora  iub 

,  dw a fata powiedzieć to  samo, czasami 
dokładnie term samemi wyrazami, ze- 
skamototwawszy pierw szeństw o w  my­
śli —  koncepcji.

W izytę  min. G rand iego  w  Polsce 
poprzedziły  m ow y M ussoliniego —  je 
dna w  Medjolanie, d ruga  we Florencji, 
mowy w  stosunku do Fiancji meomal 
wojownicze. Cała p rasa  polska wita 
min. Grandiego, ministra Mussolinie­
go, niesłychanie serdecznie. Jeden „Ro 
botnik“ w ym achuje  p łachtą  socjalną i 
antyfaszystowską. Poniew aż opozycja 
,,R obotnika" pow odow ana jest wzglę­
dami solidarności socjalno-antyfaszys 
stowskiej, czyli w ynika  z tego, że się 
w ew nętrzny ustrój W łoch „Robotniko- 
w i“ nie podoba, —  więc z taką  opo­
zycją, kiedy się myśli na seijo  o poli 
tyce międzynarodowej, liczyć się nie 
potrzeba Echo jednak Mussoliniego 
przyjechała  tu razem z turkotem w ag o  
nu, którym jechał min. Grandi i jednak 
bojowa, w yraźna  antyfrancuskość tam 
tych przemówień w  niczem nic osłabi 
ła serdeczność ', którą okazała cała pra 
s’a polska przedstawicielowi Włoch. 
W'z_vta w Druskienikach, rozmowa 
min. G iandiego  z M arszałkiem Pił­
sudskim, w szystko nie są to rzeczy, 
k tóreby mogły Francuzom się podo­
bać, —  nie przypom inają  bowiem te­
go stanu zamaskowanej wasalności, w 
którym na terenie dyplomatycznym 
pozostaw ała  Polska w obec  Francji od 
tylu lat. M ożna powiedzieć, że wizyta 
G randiego w  Polsce, a jeszcze bar  
dziej to serdeczne przyjęcie, które mu 
tu zgotowano, jest pow ażną porażką 
polityki ministra Brianda.

M etodę polityki ministra Brianda 
ochrzcić można temi wyraz*ami: „Nie­
liczenie się z Polską" . Czasami to nie 
liczenie się z Polską  ze strony Brianda 
przyjm owało  wyraźny, dobitny, powie 
działbym dram atyczny  charakter. T ak  

» było w tedy, kiedy stukał pięścią Stre- 
semann na min. Zaleskiego, a przewód 
niczący p. Briand zrobił wszystko, co 
mógł, 'aby rozdrażnienie Stresemanna, 
w które on rzekomo wpadł na skutek 
polityki polskiej, nie odbito się na 
zdrowiu niemieckiego ministra sp raw  
zagranicznych. Było to  jedno w ów ­
czas troską min Brianda

Twierdziłem zawsze, że właśnie 
pacyfistyczno - locarneńska polityka 
Francji, to francuskie zbliżenie się do 
Niemiec, jest możl we dla Francji tyl 
ko dlatego, że posiada  ona militarny 
Sujusz z Polską. Nie należy więc są­
dzić, aby p. Briand nie miał w takich 
chwilach, jak  wizyta  Grandiego w 
W arszaw ie, dosKonałej okazji dla 
przeprow adzenia  samokrytyki swej 
polhyki kilkoletniej i zrobienia sobie 
samemu kilku serdecznych uwag.

N'a tych półsłowach i półsytuacjach 
kończyć trzeba zreferowanie zn'aczema 
wizyty- Grandiego. Bo obok niedoce­
niania tej wizyty należy potępić jej 
zbytnie przecenianie. T o  my wiemy! 
W e m y ,  że Grandi jest  wyrazicielem 
polityki włoskiej, k tóra  p o  konferencji 
morskiej w  Londynie zabrała się do 
tworzenia w  Europie obozu polityczne 
go przeciw staw nego Lidze Narodów, 
jako wyrazicielowi anglo-frankoMiie 
mieckiej ko laboracji, przeciwstawne­
go briandowskiej Paneuropie , jako 
idei franko-memieckiega duumwiratu

nad Europą. Jest t°  dla nas w każdym 
razie piJpieszające.Oznacza to bowiem 
nadzieję na samodzielność ruchów Pol 
ski, oznacza, ze Polska nie znajdzie 
■się w  masie sukcesyjnej Ligi N arodów 
dziedziczonej przez Paneuropę jako 
inwentarz martwy. Czego my nie wie­
m y? Nie wiemy, jak daleceby być 
mógł zwiazany z interesami Polski ten 
tworzony przez Mussoliniego nowy 
obóz polityczny w Europie. Dotych­
czas polityka w łoska  jeżeli i ogranicza 
ła  się do spraw, w takt czy inny spo­
sób z w iązanych z morzem Śródziem- 
nem, to jednak interesowała  się inne- 
mi sprawam i w  sposób, z k tórym  trud 
no było kojarzyć ak tyw na rolę Polski.

Cat.

ECHA STOLICY
Z POBYTU MIN. GRANDIEGO W 

W,* RSZAWIE.
W ARSZAW A, li .V I PAT —  P . min. 

G rand, w  tow arzystw ie p. am basadora M ar 
tin-Frankhna zwiedzi) wczoraj o godz, 7
wiecz w  charakterze pryw atnym  gm ach i
uządzenia polsko-italskegO1 tow arzystw a 
Riunjone Adrj'atica li Sicuiza. P. min. Gran 
di wnisal się do księgi pam iątkow ej tow aizy 
sfwą, któremu życzy) pomyślnej pracy dla 
w spólnego dobra obu społeczeństw

W ARSZAW \ ,  11.VI. PAT . W czoraj
0 godz. ,10 am basador wioski M artm -Fran 
klin w ydal na cześć p. m inistra spraw  zagra 
nicznych Italji G randjego ooiad, w  którym 
wzięto udzia1 20-kilk?' osób. Mianowicie, 
prócz gośc; włoskich, minister spraw  zagra 
nicznych Zaleski, minister przemysłu j han­
dlu Kwiatkowski, wiceminister sp raw  woj 
skowych Konarzewski, wiceminister spraw  
zagranicznych W ysocki, szef protokulu dy­
plom atycznego Romer, szef gabinetu  m i 
spraw  zagranicznych Szum hkow ski, pik. 
Beck, naczelnik wydziału południowego M. 
S. Z W inter, naczelnik wydziału nrasy i 
propagandy M. S.Z. Chrzanowski i radca Mi 
chał Mośi ,cki. Po obietizie w  salonacn am­
basady odbył się raut, który zgromadził 
członków rządu, korpusu dyplom atycznego
1 przedstawicieli św iata politycznego i tow a 
rzyskiego stolicy. Pc raucie p. m inister spr. 
zagranicznych Italji Grandi wyjechał w  to­
w arzystw ie min. Zaleskiego i pik. Bocka do 
Druskienik celem złożenia wizyty Marsza! 
kowj Piłsudskiemu.

DWUGODZINNA ROZMOWA Z MARSZAŁKIEM PIŁSUDSKIM.

DRUSKIENIK!, II.VI. PAT. Dzisiaj rano speciafrym pociągiem przy­
był do Druskienik celem złożenia wizyty Panu Marszałkowi Piłsudskiemu 
minister spraw zagranicznych Italji Gitetidi, któremu towarzyszyli w  podroży 
minister August Zalesia, szef gaoinetu ministra spraw woiskowych pułk. Btck  
oraz mjr Próchnicki.

Po powitaniu na dworcu druskiet.iekiin przez przedstawiciela wojewo  
dy białostockiego min. Grfindi wsiadł do oczekującego nań samochodu p. 
Marszałka i w towarzystwie min. Zaleskiego i ppułk. Becka odjechał na Po  
gankę do willi p. Marszałka Piłsudskiego, dokąd przybył o godz. 10.20 
Przea bramą wiazdową w chwili przybycia min. Grandiego posterunki hono 
rowe K.O.P. prezent cwały broń. Powitany następnie przez płk. dr. Boyezyń 
skiego oraz zastępcę szefla gabinetu ministra spraw' wojsMcjwych ppłk. ka  
mińskiego, min. Grandi skierował sw e k*DKi do willi Poganka, położonej 
malowniczo opodfal brzegów Niemna. Na werandzie willi inastąpiło spotkanie 
p. Marszałka Piłsudskiego z p. mm. Grandim.

Po serdecznem powitaniu p. Marsziałek Piłsudski podejmował gościa 
w willi lampką wina. Rozmowa Marszałka Piłsudskiego z min, Gitandim, pro 
wadzona w obecności min. Zaleskiego, iriaja charakter niezwykle serdeczny 
i rrwata okoro dwóch godzin. Wśród tej rozmowy towarzyskiej poruszono 
również główjne problemy polityczne, interesujące wspólnie obydwa kraje, 
stwierdzając przytetr zucełną zgodność poglądów na omawiane zlagadnienia

O godz. 17 minister Grandi powrćcU specjalnym pociągiem z Druslae 
nik do Warszawy w towarzystwie min. Zaleskiego. Na dworcu głównym 
sootykaii ministrów ambasador polski p-zy Kwttjynaie Przeździecki ar.basu 
dor włoski Franklm Martin oraz grojtm wyższych urzędników M. S Z.

Fftw róf Królowe) Matki RgmuósKlej
BERLIN, 11.VI. PAT. Biuro W olffa donosi: Królowa m arka rum uńska przyoyla 

dzisiaj autom obilem  w  tow arzystw ie dam y dworu i ad jufan ta  pułkownika Zwidenecka z 
O beram ergau do M onaco, skąd natychm iast oridnt ekspressem w yruszyła do Bukaresztu

Ks. Htilena ma s'g pogodzie z  mężem
KRÓTKI CZAS DO NAMYSŁU.

W IEDEŃ, 11 VI PAT. —  D onoszą z Bukaresztu, iż ze strony domu królew skiego 
jako też ze strony polityków, czynione są  wysiłki, aby  skłonić księżne Helęnę do pogo 
dzenia się z królem. Księżna Helen’a  zażądała krótkiego czasu do namysłu.

„Unia personalna węg!ersko-rumuńska“?
POGŁOSKI ANGIELSKIE —  ZAPRZECZFNIE WFGILR.

BUDAPESZT, 11 VI. PAT. Niektóre dzienniki zagraniczne, w 
szczególności zaś angielskie i amerykańskie przynoszą pogłoski, 
wedle Których pewne koła węgierskie rozpoczęły akcję w kierun­
ku unji personalnej węgiersko-rumuńskiej. Jak się dowiaduje 
węgierskie biuro korespondencyjne z dobrze poinformowanych 
źródeł, kombinacje te są zupełnie pozbawione wszelkiej podstawy.

uiłaM mmmm h ni m  GO zbrodni dokonał mmm z Dusseldorfu
POSIEDZENIE KOMITETU EKONO 

MICZNEGO.
W A RSZA W A , 11.VI. RAT. -  Na 

jednem z ostatnich posiedzeń komitetu 
ekonomicznego m in is trów ,i . poświęco- 
nem omówieniu wytycznych polityki 
zbożowej na rok gospodarczy  1930 —  
31, uchw alono in. in. co następuje: l )  
uwagi do taryfy celnej o możliwości 
bezcłow ego przywozu do Polski zboża 
i p łodów strączkowych za zezwole­
niem ministra ska-btf, s tosow ane będą 
za zgoda ministra rolnictwa. 2 )  Za­
sadą  premij w yw ozow ych od zboża w 
postaci zwrotu ceł zostanie nadal 
utrzymana Prem je ustalone b ędą  na 
lipiec w dotychczasow ej wysokości. 
G dyby następnie naskutek zwyżki nie 
mieckiej premji w yw ozow ej konkuren­
cja na rynkach północnych importo 
towych okazała się niemożliwa bez 
nadmiernej zniżki ceny wewnętrznej,  
ta wysokość premji nie ulegnie rewizji 
Począw szy  od 1 sierpnia raz ustalone 
premje nie będą  mogły być zmienione 
przed upływem trzech miesięcy, licząc 
ód dnia zaprow adzenia  zmiany. W y ­
dawanie  zaświadczeń będzie jak do­
tychczas zcentralizowane. 3 )  dla spo 
tęgowani’a koncentracji eksportu zbóż 
przyznane będą tym firmom i organi­
zacjom eksportowym, które będą wy­
woziły zboże w  większych ilościach, 
specjalne ulgi. Szczegóły tej akcji zo­
staną  ustalone przez zainteresowanych 
ministrów. 4)  Państw ow a zakłady 
przemysłowo zbożowe b ędą  w yposa­
żone w  odpowiednie środki obrotowe 
i akcja interwencyjna będzie za poś-ed 
nictwom tych z*akładów możliwie sze­
roko p iow adzona  w  okresie pożniw­
nym. Rezerwy zbożowe w  miarę likwi 
dacji obecnych zapasów  oraz wyszu­
kiwania row'ych składów  wznowią za 
kupy interwencyjne celem umożliwie­
nia rolnictwu w yw iązyw ania się z obo 
w iazków  wobec instytucyj kredyto­
wych.

NAGRODY M. ST. WARSZAWY.
W ARSZAW A, 11 .VI. PAT. W czo 

raj na uroczystem posiedzeniu rady 
miejskiej zostały wręczone dyplumy i 
nagrody  m. st. W arszaw y . N agroda ai 
tystyczm’a —  Leonowi W yczółkowskie  
mu, muzyczna —  Piotrowi Maszyn 
skiemu, naukow a na rok 1929 —  W a ­
cławowi Sierpińskiemu, naukow a na 
rok 193H —  prof. Adamowi Antonie­
mu Kryńskiemu.

BERLIN. PAT. —  Z Dusseldorfu donoszą. Z zeznań Kurtepa wynika., iż popełnił 
on ogółem 60 zbrodni, w tern 1 1 m orderstw  przeszło 20 podpaleń. O becnie Kurteu przy 
znał się również, iż w  latach 1920—  1925 w Altenburgu w  T uryngjj zam ordował dw ie 
kobiety i dokonał 4-ch Zamachów morderczych.

Morze płomieni wśród morza wody
STRASZLIWE ZDERZENIE DWUCH STATKÓW - -WYBUCH CYSTERNY 

Z NAFTĄ. —  OKROPNA ŚMIERĆ W  PŁOMIENIACH.

BOSTON, 11 VI. PAT. Z powodu gęstej m gły parowiec pasażerski „Fafr- 
fax“  zaerzył się na pełnem  morzu ze statKlem-cyrterną, wiozącym  znaczny 
transport nafty. Niezwłocznie po zderzeniu statek ten ogarnęły płom ienie, 
które przerzuciły się również na „Fair‘ ax“ , parząc dotkliw ie kilkunastu pasa­
żerów i członkow  załogi. Ci z pasażerów, na których zajęło się ubranie, w sko­
czyli do wody, lecz płonąca nafta roz'ała się po powierzchni morza, nieszczę^ 
Sliwi więc ponieśli straszną śmierć. Naoczny św iadek opowiada, że znajdow ał 
się na pokładzie „Fairfaxa“ , gdy nastąpiło zderzenie. Ujrzał wówczas, jak stru- 
mienie płonącej nafty spadły na kilkanaście osób, któie  w nadziei ratunku rzu­
ciły się do morza. Próby ratowania załogi statku okazały się niem ożliw e, gdyż 
statek przedstaw iał m irz e  płom ieni i naedr szybko zatonął. Na pokłedzie jego 
było  praw dopodobnie około  40 m arynarzy. Z posrod załogi „Fairfaxa“  braku­
je 11 m arynarzy oraz 7 pasażerów

Jak się okazało, statkiem, który zatonął po zderzeniu się z parowcem  
„Fairfax“ , był statek „P in th is"  o pojemności 1100 tonn, należący do New 
England OM Refining Company, idący z Fali River do Bostonu.

ł h j w i u y  itom asz chmur
NOWY YORK. PA T. —  W  ostatnich dniach nastąpiło tu otw arcie najw yższego 

na świecie gm achu „C hrysler Buidling'* liczącego 1030 stóp (312 m tr.) wysokości. Liczni 
goście zwiedzali gmach od podziemi, aż do- najw yższego 77 piętra. Największ/C wrażenie 
w yw arł olbrzymi 'obraz, m alowany na ścianie klatki schodowej, m ający 100 stóp długo 
ści a 75 szerokości.

Z  DGUfOflU przyjęcia
w Wileńskim Banku Ziemskim 

P A N A  P R E Z Y D E N T A
Rzeczypospolitej Pi risitiej
BANK w dniu 18 czerw ca r.b.

czynnym  nie Piędzie
Zarząd t£7i!Rńshlega B in ku  Siemskhgn. 0

PREZ. SMETONA WYJEŻDŻA DO 
CZECHOSŁOWACJI

KOW NO, 11.VI PA T —  Jak dono 
si „Juedische Stimme", w  najbliższym 
czasie prezydent Smetona udaje się na 
kurację do Czechosłowacji. Zastępo­
w ać go  będzie premjer TuDelis.

ODDANIE POD SĄD UCZESTN1 
KÓW EKSCESÓW ANTYPOI SKICH.

KOWNO, 11.VI. PAT. —  Zostoło 
zakończone dochodzenie w  sprawie 
eksdeaów antypolskich z 23 maja. 60 
uczestników zostanie oddanych pod 
sąd. Sprawa będzie rozpatrywana w  
sądzie pokoju, przyezem przesłucha­
nych będzie 80 świadków.

ANTYPuLSKlE WYSTĄPIENIE W  
SZAWLACH.

KOWNO, 11.VI. PA T. — Sprzedawcy 
gazet w  Sz*wlaich na znak protestu przeciw 
ko urojonym  prześladow aniom  Litwinów na 
W ileńszczyźnie postanowili nie sprzedaw ać 
pism i gazet w  języku polskim.

PRZESUNIĘCIA DYPLOMATYCZNE 
W  KOWNIE.

KOW NO, 11*VI. PAT. —  Były ”se 
kretarz ministra spraw  zagranicznych 
Zauniusa Szum auskas został mianowa 
r.y sekretarzem  poselstw’a litewskiego 
w  Tallinie.

Były minister sp raw  wojskowych 
gen. D aukam as  wyjechał do Brazylji, 
gdzie obejmie stanowisko generalnego 
konsula litewskiego.

NIEZWYKLE ŚMIAŁY NAPAD RA­
BUNKOWY

BERLIN, ,11.VI. PAT. —  Z Lipska 
doręoszą, że na posłańca bajkow ego , idące 
go p.rzez rynek l  15 tys. marek w iorbie, 
dokonano w samo południe niebywale śm ia 
tego napadu rabunkow ego. W  chwili gdy 
posłaniec mija! ratusz, podjechał samochód, 
wyskoczy! zeń- zam askowany bandyta i 
strzelił dw ukrotnie co  poslańcay ranjąV go 
w brzuch i kolano. B andyta porwał torbę z 
pieniędzmi i momentalnie odjechał samoeno 
dem. Puścił się. za mim w DOścig jadący 
przez rynek motocyklista. Bandytom  zhgro 
dzilj urogę robotnicy, pracujący przy napra 
w ie ulicy. Bandyci dal: izereg" strzałów, ra 
niąc jednego z lobotników  ciężko. Nie mo 
gąc zaś uciekać dalej samochodem przez 
rozkopany bruk. w yskuczcli z s'amochodu j 
w skoczyli do przejeżdżającego tram w aju 
Policja stwierdziła, że sam ochód, pozosta 
wiony przez bandytów , został ubiegłej nocy 
skradziony M anuelowi de Forenda, attache 
poselstw a hiszpańskiego w  Berlinie.

W zd łu ż I w sze rz Poishi
TRZY WYROKI ŚMIERCI WE LWO 

WIE.
LWÓW, ll .V l . PAT. W  dnci1 dzisiej­

szym po dwudniowej" rbzprćawie w sądzie 
karnym okręgowym zapadł nu zasadzie ar- 
werdyktu lawy przysięgłych wyrok, morą 
którego skazani zostali Izrael Hirsz, Samuel 
Jugend i Nailat Proppos ,na karę śmierci za 
zbrodnię zdrady stanu, której dopuścili się 
przez prz-mależność do komunistycznej pai 
tji Zachodniej Ukrainy, drukowanie i kolpor 
taż bibuły komunistycznej. Czwarty oskar­
żony tnż. Kapane na zasadzie tegoż werdyk 
tu uwolniony został od winy i kary. Wszy 
scy wyżej wymienieni aresztowani zostali 
prz,cz policję lwowska w  dniu 4 ma. ca r. b. 
Obrońcy oskarżonych zlozyli kasację.

ARESZTOWANIE SZPIEGA

TORUŃ, 11.VI. PAT. —  Na zlece­
nie w ładz prokuratorskich został aresz 
tow any onegdaj w miejscowości Gar­
deja na pograniczu polsko niemieckiem 
Franciszek Kubacki, elektromonter, 
pod zarzutem upraw iania  szpiegostwa 
na rzecz państw a  ościennego.

KRWAWA TRAGEDIA
POZNAŃ, 11.VI. PAT. —  „Kurjer Po- 

znański*" donosi o  krwawej tragŁdji, która 
rozegrała sie weżoraj w  okolicach Gnfczna 
i która miafc za do nierzetelną tranzakcję 
ziemia R*tmłgranl z Ameryki Tadeusz Ka­
sprzak zawarł z Józjetem Czają w  Piekarpch 
umowę o nabyciu Jego guspodaistwa za ce 
nę 37.500 zl.

Na majętności tej miał ciążyć — wedle 
ośw hdczeria Czai —  dług około 7 tys, zł. 
Zanim doszło do ostatecznego objęcia wła 
sności przez Kasprzaka Kasprzak stwierdzi? 
iż obciążenie te i majętności wynosi nie 7 
tys. Ucz 22 tys. z t , wobec czego postano­
wił zerwać umowę i zażadał zwrotu w płaco 
njych na poczet kupna 17 tys. zł. W  czasfe 
sprzeczki, która wczorai wieczorem wybu 
chla między Kasprzakiem a Czają Kasprzak 
z rewolweru zastrzelił Czaję, poczfem zaczął 
uciekać w  stronę Gniezna. W  czasie ności- 
gu padł strzał i Kasprzak został zabity. Nie 
stwierdzono ńarhzie czy Kasprzak sam po­
pytu ił samobójstwo czy też strzał padł 
skądindNej. Policja prowadź' d< •chodzenie.

Moskiewski korespondent wycho­
dzącego w Berlinie pisma „S ocja l is tr  
czeskij \Viestnik“ pisze w swej osta t­
niej koresponde ncji, że klęska głodu w 
ZSŚR zbliża się z zas traszającą  szyb ' 
kością, ścliśle  rzecz biorąc, już dzisiaj 
praw ie  nikt w  Moskwie normalnie od­
żywiać się nie może. Mięsa świeżego 
w stolicy M oskwy niema już zupełnie, 
a na kartki otrzymać można tylko s to- 
ninę i konserwy, przyezem jednak na 
przydział m ają p raw o tylko robotnicy. 
Jaja sprzedaje  się tylko na kartki d!a 
dzieci; miesięcznie nabyć można jed­
nak najwyżej 5 sztuk.

Mleko dla dzieci (również ńa kart 
ki) w ydaje  się tylko trzy razy na ty­
dzień. Biały chleb przeznaczony jest 
również tylko dla dzieci, a tłuszczów 
dostaje  się miesięcznie najwyżej 300 
gramów.

Bez kartek nic prawie w  Moskwie 
dostać nie można, a jeżeli się to ko­
muś udaje, to płacić musi bardzo słone 
ceny. l a k  n ap rzy k h d  za jaja, sprzeda­
w ane pod ręką, żąda się dziś w Mo 
skwie po  18 kopiejek za sztukę, pod 
czas gdy na K artk i kosztuje jedno jajo 
6 kopiejek. Za jedną mała białą bu­
łeczkę żądają 50 kopiejek, za masło 12 
ruDl; za kilo. »

Sytuację ratują narazie ryby, któ­
rych chwilowo jest  w  Moskwie pod- 
d o s ta fkiem. j’akoteź kartofle, które je­
dnak sprzedaw ane  są tylko w  gorszych 
gatunkach. Nie lepiej p rzedstaw ia się 
sp raw a nabyw an.a  w  Moskwie po­
szczególnych części garderoby. W e ­
dług słów korespondenta  cytowanego 
pisma, ńabycie skórzanych bucików w 
Muskwie jest rzeczą bodajże zupełnie 
niemożliwą...

Q pisarzach w Z.5.S.R.
W  berlińskich kołach rosyjskich 

w'elkie wrażenie w yw ołała  d ec jz ja  z-.ta 
nego rosyjskiego pisarza Kamieńsk e- 
go zaniechanfa powrotu do ZSSR. Ka­
mieński znanym był już p i :e d  woj.ią w 
kołach literackich i teatralnych, jako 
ulalentowany i oryginalny 'i terai, a po­
wszechną uu 'agę zwrócił V na siebie 
w ysuw ając  problem nagości na sc t . rc  
Kamieński napis'ał też specjalną szlukę 
dla teatru, w której g łówna bohaterka 
w ystępow ać miała zupełnie nago.

Otóż sześć lat temu Kamieński 
p rzebyw ający  na emigracji, postanowił 
nagle powrócić do Rosji, wychodząc z 
za-ożeni'a, że pow rót do kraju powi­
nien być obowiązkiem każdego emi- 
g ian ta . Sześć lat pozostaw ał Kamień­
ski w ZSSR. a po upływie tegoi czasu 
zdecydował się na rok wyjechać zagra  
nicę. I o to  po przyjeździe do Berlina 
Kamieński w  tych dniach oświadczył iż 
postanowił samowolnie pizedłużyć 
swój pobyt zagranicą i nie pow racać  
do Rosji tak  długo, dopóki w arunki ży 
cia nie z mierną się tam na lepsze.

W tych dniach Kamieński wygłosił 
w Berlinie c iekawy odczyt o życiu pi 
sa rzy  w  Rosji Sowieckfej. Literaci w 
ZSSR tworzyć m ogą tylko żakie utwo­
ry, które duchem swym odpow iadają  
zasadom  „generalnej linji" Stalina. O 
wolnej twórczości literackiej nie może 
być w  dzisiejszej Rosji wogóle ntew'y. 
Utwory pisarzy, którzy podejrzewani 
są o sym patyzowanie  z opozycją, sta­
w iane sa bez pardonu na indeks Stało 
się tak naprzykład z dziełarrr bardzo 
utalentowanego liteńata wiejskiego, Kły 
czkowa, który podejrzany jest o sym­
patyzow anie  z t. zwr. „prawicowem  od 
chyleniem". W bardzo ciężkich warun 
kach tworzy i żyje również znakomity 
powueściopisarz Bułgakow.

Sytuacja dla literatów rosyjskich 
w ZSSR jest tern trudniejsza, że z ist­
niejących w okresie N E P ‘u stu towa- 
Warzystw wydawniczych pozostały dzi 
siaj tylko dw a  państw ow e, które o- 
czywiście przyjmują do  druku tylko te 
utwory, które pod każdym względem 
czynią zadość wymaganiom literatur} 
proletariackiej. W szystko  to stwmrza 
tax przykre w arunki życia, że naw et lo 
jałni wobec w ładz sowieckich literaci 
czują się nieswojo w  ZSSR

■ l *

Międzynarodowa
Wysuwa F ą W i m

c  o g r o d z i e  B e r n a r d y f i s K f m
400 obrazów najlepszych 
artystów  wszystkich części 

świata
Otwarta  od godz, 11 do  8 wiecz. 

Wejście 1 złoty.
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NOWI „NIEWOZWRASZCZEŃCY"
KRH IKGW-ANGORSM, MICHAŁ NAlIMOW.

Liczba t. zw. „niewozwraszczen- 
ców“  t.j. —  urzędników sowieckich 
zagranicą, którzy wezwani odm aw .aią  
powrotu do M oskw y sta le  wzrastać 
Raj sowiecki nikogo n 'e  nęci i kto się 
zeń faz w yrw ał cieszy się, że nie po­
trzebuje powracać.

Serię n iew ozw raszczenców  grubej 
klasy otworzył b. radca  poselstwa 
sowieckiego w  Paryżu  Biessiedowski,
uciekając przez mur z gm achu posel­
s tw a  w  p arę  miesięcy później zrezy­
gnował z powrotu również w ybitny  so 
wiecki dj^plomata w  Sztokholmie Dmi- 
trijewski, obecnie przed k ;lku dmami 
zlikwidował svvroje stosunki z pariją  ko 
munistyczną i rządem sowieckim pier­
wszy sekretarz  B'anku handlowego dla 
Europy  Północnej, będącego jak wda 
dam o z procesu Litwinowa placówką 
sowiecką w  Paryżu, Mikołaj Kriukow- 
Angorski, wczoraj zaś donosiliśmy o 
rozpaczliwym odruchu kierownika pa­
ryskiego „T o rg  p red s tw a"  Michała 
N aum ow a, k tóry raczej wołał śmierć 
niż pow rót do Moskwy.

Wymiieniliśmy tu tylko generałów
nowej emigracji rosy jsk ie j  szeregow­
ców  tej kategorii jest o wiele więcej. 
Nie t'ak daw no w Londynie odmówiło 
pow rotu  około !00  funkcjonałjuszy so 
wieckich placów ek handlowych, ana­
logiczna sp raw a  ma teraz miejsce w
Berlinie, słowem  w ystarczy aby z Mo­
skw y nakazano komukolwiek z urzędni 
ków sowieckich pow ró t  do Bolszewji, 
czy to pod pozorem spędzenia urlopu, 
czy sp raw  służbowych a  nikt się nie 
śpieszy z wykonaniem rozkazu, woli 
bowiem kontentow ać się sucha bułka 

v Paryżu, lub Londynie 'aniżeli opły­
w ać  w- dostatki i korow ać się w Rosj-

Przyczyną tego stanu rzeczy sa 
ęiesłyrhane intrygi, dono-sicielstwo i o- 
b aw a  przed zemstą GPU- Nikt nie jest 
pew ny  czy ktoś me napisał na niego 
donosu, knżdy w  w ezw aniu  dopatiu je  
się zarnachff na wolność osobistą  i w 
obawie przed zemstą nie ryzykuje po­
wracać.

Kruków - Angorski tak opow iada o 
swójem rozstaniu się z bolszewikami;

—  D w unastego  maja miałem otrzy 
mać u rL o  i wyjechać do Juan les Pins. 
Pizecl t ir'm terminem zwrócił się do 
m n ;e mało znany mi funkcjonariusz 
„T o rg p red s tw a"  Abrant Goldsztein z 
propozycją pojechania na urlop razem. 
Propozyc ja  ta mrtie zastanowiła, pome 
w az  Goldszteina znałem b a rd zo  luź­
no. Późniejsze w ypadki otworzyły 
mnie oczy. Goldszteina wyznaczono 
dla obserw ow ania  mnie podczas urlo­
pu. Z tego sym patycznego tow arzyst­
w a zrezygnowałem. Po  kilku dniach 
wezwał mnie prezes zarządu Banku 
Murdjan, krea tura  M ;kojana.

—  Muszę —  oświadczył mi —  oo 
jechać na kilka dni do Szwajcarji. P ro  
szę odłożyć swój urlop ponieważ w  
Banku nie będzie żadnego  członka par 
kji- i

M us ałem się zastosować. W  dniu 
20 m aja M urdjan zastosował inną tak­
tykę. Oświadczył mianowicie, że musi 
oojechać do  Moskwy, ale b rak mu cza 
su i zaproponow ał mi abym zam iast 
do ju a n  les Pins pojechałbym do Ro­
sji. Odmówiłem temu wręcz.

W tenczas  oświadczył mi kategury  
cznie, iż muszę pojechać na dw a  ty­
godnie do  Moskwy. Dla pozoru zgo­
dziłem się w iedząc, że do Rosji nie 
pojadę. Musiatem jedn'ak zabezpieczyć 
się przed oskarżeniem o  defraudację 
czy coś w tym guście. Po pewnym 
c z a s ie  otrzymałem polecenie przekaza 
nia podległych mi spraw. Spraw ozda­
nie finansowe miałem złożyć członko­
wi zarządu Banku Posnerowi inne zaś 
sp raw y  Katarzynie Diwilkowskiej, żu- 
nie p ierw szego S e k re ta rz a  poselstwa.

Zjawisko ciekawe: Bank Północnej 
Europy uchodzący nominalnie za łnsty 
tucję francuską, przekazuje swoje spra  
w y żonie dyplomaty.

Od tej chwili zawisła nademną groź 
ba. Znając sowieckie obyczaje, mogłem 
się spodziewać wszystkiego. Naprzy- 
k}ad pod groźbą rewolweru mogli mi 
kazać podpisać przyznanie  się, że je­
stem agentem  Kominternu, czy coś w 
tym rodzaju

Kiedy nastąpił dzień odjazdu od­
dałem za pokwitowaniem wrszystkie 
sprawy. Drwilkowska przyjmująca nie 
które teczki z mojego biurka była nie­
zwykle zdenerw ow ana. W  tym czasie 
zjawił się w gm achu Banku kierownik 
personalny „torgpredstwa* Maksimów' 
znany z swej olbrzymiej fizycznej siły. 
Przed  tern nigdy on banku nie odwie­
dzał, T rzym ając  rękę w kieszeni na 
rękojeści rewolweru powiedział mi z 
ponurym wyrazem :

—- Nie wychodź, Imamy jeszcze z 
tobą  do pomówienia.

Wiedziałem co to oznacza. W y ­
szedłszy do drugiego pokoju zobaczy­
łem przez okno sam ochód p-oselstwa. 
Nie było an chwili czasu. Czemorę 
dzej wybiegłem na ulicę, aby  już wię­
cej nie powrócić do tej jaskim "

Kruków - Angorski nie jest byleja 
kim bolszewikiem. Jest to gruba ryba 
party jna. W stąp ił  on  do  partju komuni 
stycznej w  roku 1917, poprzednio zaś 
za działalność rewolucyjną skazany był 
na 9 lat katorgi. P odczas  rewolucji 
bolszewickiej i później zajm ował sze­
reg w ysokich i odpowiedzialnych sta 
nowisk, a miatrowlr e b)1 komisarzem 
wojskowym okręgu W oro n  eż, inspek 
torem piechoty frontu Kau-kazko - Ka 
spijskiego, członkiem sztabu Rewwo- 
jensowletu, ukończył akadem ję czerw o 
rrą sz .abu  generalnego, gdzie był se­
kretarzem  partji Następnie w skutek 
choroby przeszedł do służby cywilnej 
k ierował przez czas jakiś organizacją 
hand low ą ,,Siewieroles“ , poczem w y­
delegow any został do Paryża.

W  deklarac j1 złożonej w redakcji 
„Poślednich Nowo-stiej" w Paryżu, 
Kriukow w ten sposób w yjaśnia  mo­
tywy zerwania z bolszewikami:

—  „ W  przeciągu ostatn ich  lat za- 
s tanaw ałem się na tern, czy dobrze 
czynię zostając w  szeregach parti '  ko­
munistycznej. Dookoła widziałem biu­
rokratyzm, gnębienie m’as pracujących 
zamiast o b recanej im wolności. Dow o 
dy przeszłości nie są przekonywujące. 
P oczą tkow o myślałem, że zło tkwi w 
ludziach, w przestępnych kierowni­
kach partji ale później przyszedłem do 
wniosku, że zło leży w systemie i że 
system gnębienia -mas pracujących nie 
może nie dać straszliwych rezultatów 
do których doprow adziła  obecna dyk­
tatura.

Moje polityczne przekonania i doś 
w iadczenie zmusiły do postawienia  so­
bie py tania: czy mogę pozostaw ać  w  
partji komunistycznej. Rewelacje osta t  
nich czasów nie stanow iące  zresztą 
dla mnie czegoś now ego potwierdziły  
tylko słuszność moiej decyziń Posta­
nowiłem partie  komunistyczną opuścić 
i własnemi siłami walczyć o moje ide­
ały polityczne"

N ajnow szy „m ew ozw raszczeniec" 
N aunw w  jest ofiarą „czystki". W czw a  
no go do M oskwy w  kilka dni po u- 
cieczce Kriukowa razem z innym u- 
rzędnikiem „ to rg p red s tw a"  Winterem.

E C H A  K R A J O W E
ŚWIĘCIANY* Zanim się stałem  fachowcem, dbającym

• < i. i t ,  i o dobro sw ego ,,cechu“ a przez to o dobro
-— Z pobytu  Jego LKsqelencii ks. bisku- so^ ste —  m i  byłem człowiekiem i oby- 

pa  Asatmwrza MjdtaJkiewicza.z. praw dziw ie “  J > ś  onad Wiasny
szczerą przyjazną gościnność.; pod-ejmo- w ac..em , > ^  -
w ałj fw ięciany  jeg o  Ekscelencję ks. bisku- "JT;Pracując na w si jako n-a-uczycie! (upo^a-
pa Michalluewicza. ^ ' żony ' 2 ftT zło tem i —  sam otny) ma.n moż-

Przejęcie w Sejmiki^ ^w ięcianskim ^ (w  przyjrzenia się czarnej doli naszego roi-
sali nie widziałem krzyża), k tóre było ze- ^  R ^ k e  Który z n eh ma 26C zf, całe- 
w nętrznym  w yrazem  uznania dla Dostojne- gQ 0.jr0IU  roC2nic w  ,SVv0jem gospodarstw ie.. > » • . , , c , r du  u u i u i u  iuuniuc.  vr ~-------
go Gościa* spraw iało atm osferę bardzo p y ^  dochód czysty zysk rolnika? Zgroza mo- 
jem ną. Przem ówienie p. dyrektora Skurskie . .  _  ’ ^  o n 'o k o ło  zł. miesięcznie.
go, w ygłoszone w  imieniu w szystkich zebra- wlcKoin?iV [e s T o b U ^ o n ,'p rz e c ię tn ie  sześctor
nych, zaw ierało nader głęboką myśl i było . . . .
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. . . . _____ w przeciwieństwie do „wstrze
oubiciem szczerej przjjażn i, jaKą darzono jęźliw ero" nai tvm  punkcie nauczyciela, któ 
D ostop.ego Gościa. _ rg państwo dolicza koszta utrzym ania

T reść przem ówienia brzm iała mniej wię- utns:v 
cej w sposob następujący. . r 0̂ś powie: nauczyciel ma więcej po-

W asza Ekscelencjo W  lmigmu Wszyst- trzeb( p raw da! Potrzeby duchow e nauczy-

C a ła  ro d z in a  się k r z ą ta !  K a ż d y  
paku je . . .  N a w e t  S ta ś  pi-agnie p o m a  
Gzyż m oże  is tn ieć  w ię k sz a  p rzy je rn n o ś  
d la  d z iec i  i d o ro s ły c h  n a d  chw ilę  w y ja z d u  

n a  w a k a c je  ?
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dzie powiedzieć kilka e-łow, «• T y  bkscelen- njka_ Ale z3i0 u309aźenie 30 razy  większe, 
cjo wysłuchaj Je z pob lazan ie r czy|i 0 notowę niż n’ależy. T a  nadwyżka n o-

Kiedy zastanaw iałem  się nad tern co lic'znna :est c^yba na to, że nasz światły 
mam powiedzieć, przyszedłem do Drzekora- ;nteijaen t‘‘ zna więcej dróg do tworzenia 
nia, że nie jes t tc  rafcez ia*wa, Jednhk  wie ”denję§zv aniżeli „ciemny" rolnik 
rząc w  skutec, ność m odlitwy p roszę l  ,ebie firójrzW y z drugiej strony Pańsiw o na- 
Ekscclencjo, abyś zaw sze  m odlitwach,-'gze „ospodiufcza nie jest ztoyi bogate. Nie

MIM nie powinien
wyjeżdżać bez kam ery

Swoich, gorąco prosił B oga Najw yższego,_ o m02elT1y więc od niego wiele wym agać, ja- 
przyw rócenje dawnej zgody i nriłosci dworn ko urzędnicy, będący częścią elementów je- 
bram im  narodom , jaloemi były Polska j Lit- nn  ;c.+n+v „^^73 niewvmii£m!ność b"tabygo  istoty T a  n'asza niew ym agalność b rtaby  

praw dziw ą ofiarą pieniężną pro publico bw-
Jegu Ekscelencjai ks. biskup Michalkie- nŁ_ 7 rdbm j pańsiw o bogatem , a ootem w y­

wieź odpowiedział jnie destow m e;: _ m acajm y cd niego wysokich pettsyj. A m;'
Szanow ni Państw o. T ak  m;lo mi^ tu jest, roo jm y w iele?! Gdzie nasza 10 cioietnia p ra

5o pow roc ie ,  p rz e g lą d a ją c  zd jęc iu ,  b ę d z ie c ie  się c ie szyć  
w sp o m i -enifami — z k 'm ,  k ied v ,  g dz ie  i jak... w s z y s tk o  

o p o v  ie W a in  “ K o d a k ” .

W a k ? , c j e  m i n ą  —  p o z o s t a n ą  z d j ę c i a  f K « d a k “ .

K a ż d y  
l icznyc

h B
K a ż d y  d uży  s k ł a d  p rrfyborów  fo to g ra f ic z n y c h  p o e i a d a  d u ż y  w y b ó r  j«j (Z
l i c z n y c h  m o d e l i  k a m e r  “ K o d a k ” o d  zł.  33 .—  d o  z i .  6 5 0 .—  jjJ *9

K o d a k  So .  7. o. o. W a r s z a w a ,  p l a c  N a p o le o n a  5 .

DZiS \ l  d .  m .  i s a n g a r a ^ y i B R

OTWARCIE I
znanego Już 

w WiU^i£ 
(piać Łukiszki)

że nigdj nie zapom nę o sweirr. pobycie w ^  u podstaw ? Streszczając moje motto. Po- 
Swięcianach. a przyjaźń juką darzycie w sżtchny  iVisz niarazm  i t>ezwlad —  oto co
mnie, pozostanie n a  zaw sze w  namięci. H cpko rłazwal naszą ofiarnością.

Na słowa p. dyr. gimnazjum odpowiem. 'NiT p p  uie „zapiać nam B óg" za „zja
że: w każdej Mszy św . modlitwie mojej; dl3iilie \y S/ak  zegarkow e, chociaż-
zanoszę te modły, aby Bóg raczył w ejrzeć b najleosze spełnianie obowiązków za pic 
na nas. Lecz jestóm tylko słabą jednostką r jądZl> nie j,est probierzem w artości obyw a- 
pośród nas wszystkich, zetem więc, lązm y t^ a A u nag nieraz , niartw ej zegarkow osci 
w szyscy do tego, a p rzysz ło ść . w ykaże re- b ^ ,^
sztę. . . .  p . H. njsze ze zbyteczną, upokarzającą

Przy zakończeniu sw ego trzem ow iem a naSj boleścią i współczuciem o naszej n ;dzy 
Jego Ekscelencja ks. biskup zacytow ał sło- j zjiem WvpuRażeniem, ia. nie wie, jak tanio 
wa Pism a św . ąPotem  poznają was, zescie mus) sp rźć(<.81 nam  rolnik ostatnię krzynę 
uczniami noimi, jeeżli w sercu miłość mieć nabiału, aby zapłacić podatki —  na nasze 
będziecie" (św . Jan ew ang.). . i innych pensje.

Po  przem ówieniu Jego Ekscel&ncjj ks. jestem  nauczycielem i aż tyle na sobie
biskupa m ajor Fjchler wzniósł okrzyk: Niech zob,aczyłem„ gdy na chwilę stanąłem  poza
żyje Jego. Ekscelencja ks. biskup Michalkie- biVa kastą. gdy „bej względu tu. zawód i
wicz. . &tan“ poc.uilem się obywatelem.

Przyjęcie trw ało praw ic dwie godziny i Panie H. zbytecznie pan m m  nauczyciel <
chociaż w  różnych końcach stołu baw iono stwu scIefoia. („Słowo*1' Nr. 112). sposób to *  
się na swój sposób —  miło było i wesoło. dja publicysty („dziesięcioletniego") niesto- 

W ilheim Głuszec. sow -,,
------------  Co się tyczy elem entarzy, podręczników

ŻUJKI. pomocniczych, furm anek i t d. •— służę wy-
. jiaśnieniem. jako najlepiej to  znaiący, bo mie

—  PrN dstaw ienD  am atoiskie. Żujki (gm . sz^3m 0 jo  kim. od kol-ef w  „głuchej" wsi. 
Daugieliszskiej p. Św ięciańskiego) leżą zu- p ensvjki mojej (260 zł.) starczyło m dotych

Z u p e ł n i e

pełnie rzećabko  granicy litewskiej, Judr.osc czas na wszystKie moje potrzeby (pom ijając 
przew ażnie litew ska —  należy do „św . Ka- alkohol i gry hazhraow e) —  m ogę najeść 
zimierza" Żujki _—■ jest to spora wieś, są  dwie s,ę do Syt3i njezie sję ubrać, dość często 
szkoły polska i litewska „Ryta.s", w której nająć fur.nankę, prenum erow ać.- kilka pism,
unTui n to.nl rJ-rioJan^lza. li + OAlzdra n  P a c h h l  Ł - __ 1_______  1-~: - __ vo rlirr

n m y  proyraml
Światowe atrakcje. Pocz. punkt. 8.15 w.

O pan o w an y  depresja , w  p^zypuszi 
czeniu, fż grozi mu rozstrzelanie —  
N aum ow  dn 4 bm. w ysław szy  uprzed­
nio bagażem  rzeczy do S tN pców , wy 
jechał z Paryża. Przed granicą francu 
sko belgijską do przedziału, w którvm 
znajdował sio Naum ów . w siad ła  
dwóch pode irzm ych  osobników. Za­
częli oni bacznie obserw ow ać Naumo 
wa. Po  iakimś czasie wszczęli rozmo­
wo. z k tó re1' okazało się, iż s'a również 
Rosianami i jada do  Liege n'a wystawę. 
Osobnicy ci w  trakcie rozmowy usiło­
wali dowiedzieć sie od! N aum ow a o 
stosunkach, jakie panują  na. olaców- 
kach d 'm lana tvczf iych  sowieckich we 
Francji, o nastrojach urzędników tych 
p laców ek  i t p. N’a g r a n i c y  francusko- - 
belgiiskiei w  czasie rev/iżji paszpor­
tów N aum ów  zdołał soostrzec, że oby 
dwai jego współpodróżni posiadają  za 
graniczne paszporty  służbowe, w yda­
ne przez w ładze sowieckie w  Paryżu. 
Nie było  już dla N aum ow a tajemnica, 
że są  to urzędnicy G PU  którzy mieli 
z*a zadanie śledzić go w  czasie podró­
ży i baczyć, b y  opuścił granicę Francji

jeździe przez granicę francusko bel­
gijską zniknęli z pociągu.

Analogiczna histo«rja pow tórzyła  się 
podczas przejazdu przez Niemcy.

Na granicy niemiecko polskiej, w 
Zbąszj niu, w czasie sp raw dzam a pa­
szportów, N aum ow  spostrzegł, że ja­
dący tym sam ym  pociągiem W intei 
in a t  wizę służbową. N aum ow  zaś jej 
nie posiadał. P rzypuszczał więc, że 
władze  sowieckie "na g ram cy  w Stołp 
cach aresztują  go  za nieposiadanie od­
powiednich dokum entów  i pod eskortą 
dostarczą  władzom G PU  w  Rasji. U- 
łatwi to im zlikwidowanie Naumowa. 
Postanaw ił tedy  po  przybyciu do W ar 
szaw y udać się do  posels tw a ZSSR, 
wyjaśnić tam brak  wizy w  swoim pa­
szporcie i ewentualnie jej zażądać. Po 
przyjeździe do W arszaw y , gdzie w 
konsulacie sowieckim oświadczono Na 
uirowo-wi iż posiada paszport  zagrań.

służbowy na wjazd do' Rosji i wizy 
nie potrzebuje —  parę  godzin chodził 
bez celu po  ulicach W arszaw y  aż do 
czasu odjazdu pociągu pośpiesz nego, 
idącego bezpośrednio  do Moskwy. Stan 
zdenerw ow ania  nie zmniejsz1, ł s :ę, 
w pros t  przeciwnie, depresja  stale
w zm agała  się.

trzy pani-e na jednej ze stacyj w ysiad­
ły z w agonu i pociąg  ru sz j l  dalej, nie­
znany osobnik wszczął rozmowę z Na 
umowem, zupełnie taką samą, jak ro 
zmowy w pociągu na terytorjum fran- 
cuskiem, a potem na terytorjum nie- 
mieckiem.

Stan zdenerwowania N aum ow a do 
sięgnął zenitu Pod  w pływ em  szalonej 
depresji N aum ow  postanowił za wszel 
ką cenę nie w racać  do Rosji,-: wysko­
czyć na jednej ze stacyj w  Polsce i po­
tem udać się z powro-tem w kierunku 
W arszaw y , by tam uzyskać zezwole­
nie władz na pobyt w  Polsce ewenfual 
nie na wyjazd do Francji.

Dalszy przebieg w ypadków  z Nau 
mowem jest już znany, natazie pozo­
staje on w szpitalu. Nasze minister­
stw o sp raw  zagranicznych zawiadomi­
ło komisarjat spr. zagranicznych w 
Moskwie.

i^ z y  znan-a) działaczka litewska p. Fachhi tw orzyć, podręczny .księgozbiór, kupić radjo, 
k ó w n i W eronika, proboszczem, zaś jes t ks. row er (w szystko  na ra ty !) Narazi-e dzięki 
Pruński. Bogu, wc'ale nie jest mil mej pensji „za ma

Polska szKola urządziła 1 czerwca przed j0 adv ±yćr za dnżet a-by um rzeć". Chybz-by 
stawienie przy pom ocy intelig-encj1 z pnolj- w szystko podrożało. Ale i oensjeby pocró- 
skiego Ignalina. P . Julia Borkiewiczówna z gtyi grnierć łapów ki nie bierze; słońca nikt 
Koziczyna znana działaczka i- opiekunka n;e kupi, A utorytetu też pensją się nie zdc 
szkoły posłała konie do Ignalinn po am ato- pywa. /
rów  t.j. tych którzy gra... Została oaegraną ’ koniec zaKonkluauję: p. Szanter w
komc-dja „M jecz D r nioklesa“  odśpiewano gwycn tw.erazeniacn qc ao naszej ofiarność' 
„Górala w stroju góralskim, w  stroju ma niezbitą, niezaprzeczoną słuszność. I te- 
krakow skim  „sto ję  pod jaw ortm ..."  <ai także gc  mu ża-den praw y, czujący i myślący oby 
„W iljo naszych strum ieni". G arstka Polaków  Watel nie odmówi.
zamieszkałych w tych stronach z rozrzew- W szystko, co powiedziałem, powiedziałem 
niemem słuchała polskiego przedstaw ienia. za siebie, jako nauczyciel... Fakt... A orze-

Miejscowa. ciw iakiom  argum entów  niema — mów fi
lozof Bacon.

H a u u y E i t l  ai. i D k

j . M,
nauczyciel szk. powszechnej

O SGB1E W OBEC INNYCH.

...O nadz.ejo marna!
D użo tam. łupek, a niewiele ziarna 

Z bajki.

PRZEDSTAWICIELSTWO

Przekohanie  to utwierdzi! jeszcze
den fakt. iż obydw aj za raz po prze-

W ieczorem  Naum ow udał się na 
uworzec G łów nj i wsiadł do Iii łdasy 
pociągu moskiewskiego-. W  przedziale 
znajdowały się dw ie  s tarsze panie i 
je cna  młodsza. Chwilę po ruszeniu po 
ciągu wskoczył do w agonu jakiś wyso 
ki mężczyzna, barczysty , w szarej je­
sionce i miękkim kapeluszu. To-warzy 
stwo w  przedziale przez cały czas po­
dróży maczało. Dopiero gdy wszystkie

„Słowo* w Nr. 97 zamieściło artykuł p.t.
„O fiarność nauczycielstw a", którego autor, 
p. Hopko, grubo "przesadzi! w wyliczeniu o- 
:ai nauczycielstwa. Oupowuedzią na ów ar- tj-s- z - 

tykuł był artykuł p. St. Szantera p.t. „Ze 
m a'o  aby żyć, za dużo aby um rzeć". P ’an 
Szanter złagodził copraw ua w szystkie g rze­
chy sw ego preopinanta . zrów noważył opni- 
ję co dc ow ej „ofiarności" —  jednak mam 
^rażen ie , że tego za mało.

Ogół czytelników  nie w nikających w te 
spraw y głębiej, nie będzie wjedzia! przy k ;m 
racja,. W ięc w-yjaśnienie w tym razie jest 
rzeczą konieczną. Zadanie tego wyjaśnienia 
postanowiłem , chociał nie powołany, przyjąć 
r a  siebie. A to dlatego, że po pierwsze, je ­
stem na-uczyoielem ludowym, którego spra­
w a dotyczy’ i który najsłuszniej ma. praw o 
głosu, i po drugie, mam przeświadczenie, że 
w w ypadkach, których treść lezy poza sferą 
osobistych interesów, nie należy czekać na 
tak chorobliwie praktykow ane u nas, zgub­
ne „powołanie", —  (w zględy, urzędv)

ter w  swoich przeciwnych sob.e zapatryw a- f  nUe] z^.w-łze w 
niach i sądach. Chodź o to która z owych f  tablStkl ftSJ 
sprzeczność jest pra.wdą . . . .  I  w y p ró b o w a n a  

Jako nauczyciel w  dzisiejfeyćh stosum f

—  pożary na w a . W  dn. 5 Dm we wsi
Piotrowicach, grr.. d.u-niłowick-ej pożar strh 
wił 3 domy mieszkalne i zabudów a ria  gospo 
darcz.e, należące' do Jo^łowicza Józefa, Rub 
ko Józefy, Kozłowicza Szymona przyczynia­
jąc :m straty sięgające przeszło- 18.000_ zł.

W e wsi Żar z et/.Sny, gm. przebrodzkiei na 
szkodę Gajlewicz Stanisław a spaliły sie bu 
dy nki gospodarcze z żywym inwentarzem i 
na-rzędziain. rolniczemi. S traty sięgają 10

t  -'z.-k-o *ia»08Hwnss*ai» jcan® ■> wsosw W'*-?**''

Solidny lokator
-w poszuku je  4 — 6 poko jow ego  
*  mieszkania w centrum  ze 
I  w szystkiem i w ygodam i. Zwróci 
|  ewentualne  koszta . Oferty  do 

adm. „Słowa** sub. W. S.
TttłSMr./ 'i .Hi:W - WA"' • a  SB

1

Tasza

kach moralnych musiałbym zrobić wymów % bułat.. 3-łOWJf 1 
kę panu Szanterowi za jego „niekorzystne" \J a X  rÓWEifit WU WSZf

WARSZAWSKA Sp. MYŚLIWSKA.

dla „nas" w ydanie sądu —  inaczc, byłbym 
pomówiony o „niesolidarność" i o trzyma-_ 
.ri-e z  ,,w rogam i“ (? )  naszej kasty wyklętej. 
(Czy nie tak ,-ko ledzy  zaw odu?) T ego  jed­
nak mimo w szystko nie zrobię.

V  cłiornDacli z 
t l e n i a .

Do nabycia w aptel acn.

na

W z d ł u ż  wy  o r z e z y  um ^ rykańsk ic l i
Z ARGENTYNY DO EUROPY

Korzystam z czasu, i jadę do Sao 
Paolo.

Poc iąg  w początku mknie prędko 
doliną pomiędzy górami. Środkiem jej 
płynie potok użyty dla nawodniania  ca ' 
lej doliny i j,ei ppl. T e  ostatnie, gęsto 
poprzecinane rowami mającemi rozpro 
wadzać  wodę, całe zasadzone niskiemi 
jeszcze, ale uż obwieszonemi owocem 
palmami ITananowemi. Główne to źró­
dło bogac tw a tego  zakarku Brazylji.

Po  kilkunastu 'kilometrach stajemy 
u podnoża gór. Parow ą trakcję, zamie ' 
nia tu lina stalowa. Pociąg  bez lokomo- 
rywy, z kilku w agonów  złażony, wolno 
po bardzo  stromej drodze w spina  się 
na szczyt p laskówzgórza, koło 1U00 m. 
nad poziomem sąsiedniego morza po- 
łożonego. S tam tąd  łagodnym  już spa­
dem zn .ia  się w  kierunku północy. Sao 
Pao lo  leży na w ysokości 600 metrów. 
D roga po której w jeżdżam y —  bardzo 
stroma. Z nadpisów  które widzę na 
stacjach wynika, że każdy kilometr dro
gi wznosi nas o s to  metrów.

W zrok  cordz szerszy obejmuje wid- 
nokręg górski. Piękne to, lecz bez uro ' 
ku tej błękitnej przezroczy która s ta ­
nowi czar naszych K arpatów  a głów*
nieBeskidów.

Roślinność natomiast najw iększy mo 
że sprawić zachwyt. Gęstość  tych

drzew  i krzewów, które ,z żywiołową 
siłą rodzą się tu i rosną, pchanie się 
jednej rośliny przez drugą, zmaganie 
się wźajemne o miejsce i dostęp  do 
słońca, skręcanie się jednej łodygi wo­
koło sąsiedniej, poplątanie  wszystk ie ' 
go w chaosie radosnego porostu —  oto 
co się w  oczy rzuca i świadczy o sile 
pędu do życia wywołanej zharmonizo- 
wanem działaniem trzech czynników: 
bogactw o gleby, w ody  i słońca, tego  
tak  rozrzutnego w  tym krraju P an a  ży ' 
wot*a.

Bajecznie boga ta  ta roślinność w 
miarę napływ-u ludzi ulega karczowa" 
niu. Z as tępu ją  ją  sadzone pod znak p'al 
my bananow e. W idzę dalej schludne 
fermy na karczowiskach powstałe , na ' 
suwa się pytanie, na  które nie mam od­
powiedzi. Oto-: dlaczego- różne to w a r  
rzystwa kierują naszych emigrantów w  
okolice, gdzie w’arunki g leby i klimatu 
równie sprzyjają  roślinności, ale gdzie 
oddalenie -od rzek spławnych lub kolei 
u n ’emożl.iwia spieniężenie produktów 
p racy?  O statn ie  koncesje dla polskiej 
kolonizacji tu otrzym ane leżą pono o 
120 kim. od  drogi żelaznej. Żaden im- 
ny naród dający emigrantów takich 
koncesyj nie bierze. T y lko  polskiego 
chłopa w  te bezludzia się wysyła. N ę ' 
dza z tego  tylko!

U szczytu stajemy. Stacja nosi na­
zwę Alto de Sierra. P rędko w przęgają  
lokomotywę i w*agon restauracyjny. Po 
godzinie jestem w Sao- Paolo. O k (ka­
naście kilomtr. o-d miasta dzikość prze­
pada, ustępując mi-ejsca ładnym fer­
mom z białemi domkami,, nakrytemi 
czerwoną dachówką.

T aksów ka  po  przez ciasne nieco 
ulice centrum handlowego, z kilku -dra­
paczami nieba, wiezie mię d o  rozległe­
go i bardzo pięknego m iasta  —  ogro­
du o tacza jącego  śródmieście pierście­
niem, a położonego na wyżynie, skąd 
cudny .i niezmierzony w idok na 
skąpane w słońcu faliste płaskowz-gó- 
rze. —  Po drodze mijam kilka bardzo 
pięknych gm achów  publicznych, wia­
dukty, któremi drogi żelazne przecina­
ją dolinę śródmieścia, piękny teatr, kil­
ka parków.

P o  chwili jestem w konsulacie. Pan 
Konsul Świrski dłuższą mnie zaszczy­
ca rozmową.

Już w p ie rw sze1 chwili wyczuwam  
w nim człowieka w iedzy ii czynu, do­
skonale zo-rjentowanego- i znającego 
na w ylo t warunki miejscowe, możności 
ha-ndlowe -i trudności jakie te ostatnie 
nasuw ają.

Trudności te dwojakiego są rodza­
ju. Pierwsze, ni e trudne do- zwalczenia 
—  to konkurencja niezbyt surmenna. 
Z cementem polskim zdarzyć się miał 
w ypadek  analogiczny do sp raw y nasze" 
go  masła w Anglji. N Pm iecka  konku­
rencja zainscenizowała dostarczanie złe

go materjału opa trzonego  w dodatku w 
fałszywą analizę.

D ruga  trudność to niesumienność i 
gnu-sno-ść polskiego kupiectwa. Nikt z 
ruch Brazylji nie zwiedził, nikt o tym 
bogatym  ale dość wybrednym  spożyw 
cu niema pojęcia. O B ra z j l j1 kupiec 
polski- so b ;e w yobraż’a, że to dzicz, 
k tóra w szystko kupi, która  nic nie zna 
i nic nie widziała.

Że Rio de Janeiro -drugiem jest mia 
stem w  Południowej Ameryce co do 
swej wielkości a Sao  Paolo- trzeciem, 
że Rio d e  Janeiro najpiękniejszem jest 
miastem tego południowego ko-ntynen 
tu, że  tu ze wszystkich stron świata
przyjeżdżają  najwytrawniejsi agenci
handlowi i n'ajlepszy po um iarkowa­
nych cenach ofiarowują towar, tego u 
nas nie wiedzą.

I .zmowu jakaś  sp raw a  z cementem 
ten stosunek polskiego kupca- do B ra ­
zylji zilustruje.

O dbiorca zakwestjonował wagę 
netto  dostarczonego z Polski cementu 
Pan Konsul św irski osobiśc-ie stwier­
dził, że opakowanie  tak dalece było 
nieszczelne, że prz> każdem poruszeniu 
beczki w ia tr  unosił tuman cementu. 
O bok stojące beczki ,z, cementem bra" 
belgijskim i niemieckim zupełnie były 
szczelne.

Oczywiście p o  manipulacji z temi 
bec k a rr : na stacji po ładow ania  w
Polsce, Gdyni czy w  Gdańsku, a  potem 
w  Santos —  wagi- źabrakło.

Firma dłuższy czas .zirzucała z siebie

odpowiedzialność za straty, i z trudem 
udało się p. Świderskiemu namówić je 
do zapłacenia  różnicy.

W miesiąc potem nadszedł list od 
firmy. T łum aczyła  -ona pow ody nie­
szczelności, brakiem materjału na 
szczelne beczki, nieuzdolnieniem p o i ’ 
skich robotników i t. -p.

Cóż to wszystko odb-iorcę może 
obchodzić? A robo-t-nik polski naogół 
zarówno w Południowej jak  i Północ­
nej Amerykach, we Francji i wszędzie, 
gdzie s ię t liczniiej zjawia, bardzo  jest 
ceniony i uchodzi za lepszego od in­
nych. Forda  książki o wielkiem, dziele 
m asowej produkcji (M oje życie i mo­
je diziielo) najlepiej o tern świadczy.

Pyfam p. konsula Świrskiego o je­
go opmję, co do potrzeby radców  han­
dlowych przy poselstwach. O potrze­
bie takiego etatu przy poselstwie w 
Buenos - Aires a o potrzebie przynaj­
mniej jednego wspólnego Radcy Ha-rr 
dfowego na A rgentynę i Brazylję dużo 
mi mówił p. minister Mazurkiewicz.

P an  konsul Świrski ,zdania naszego 
posła  pr-zy rządzie Argentyńskim nie 
podzielą.

R adca handlow y niezawodnie -ob­
szerne i rzeczowe a najciekawsze bę­
dzie wysyłał raporty . Co- z nich, skoro 
ich nikt nie czytuje, a ku-piectwo do 
tych ogromnych rynków z b j iu  od-nos1 
się jak do kiermaszu w  Pacanow ie lub 
Smorgoniach.

W szak , powiada, Pan  jest pierw­
szym i jedynym Polakiem który, zh-

wagon swegonnn przysłał pierwszy 
tow aru  do Ameryki Południowej na 
próbę, zbadał możność jego- pomiesz­
czenia na tutejszym rynku, przestudjo- 
wał raporty  -konsularne w  ich części 
dotyczącej pańskich kartofli, p rz js ła ł  
tow ar dobry, zaopatrzony  w  przepisy 
św iadectw a i dokumenfa, -poczerń pan 
sam przyjechał, by kraj, ludzi i odbior­
ców poznać.

Nikt tego u nas me robi. W  miesiąc 
po pańskich kartoflach które w Polsce 
w yw oła ły  poruszenie, przyszły dw a wa 
gony przez kupca (nie producenta)  do 
Rio de Janeiro) ~ przysłane.

W  pojęciu jego —  wystarcza  do 
Ameryki przysłać coś by  ta dzicz 
wszystko kupiła. Nie czytał ten pan 
moich w tej spraw ie  raportów, nie zao- 
patrzył tow aru  we wtaściwe świade­
ctwa. T o w a r  niezawodnie na jego 
koszt byłby uległ zniszczeniu, taki tu 
bowiem jak i! w Argentynie panuje  zwy 
czaj, gdyby przez ogrom ne staTania i 
dla uniknięcia kompromitacji, że pierw 
szy polski ładunek  kartofli do Rio de 
Janeiro  skierowany, został zatopiony 
z polecenia wład-zi, gdyby przez ogrom­
ne starani'a nie uda ło  się temu zapo­
biec.

Kosztowną d ro g ą  telegraficzną ja­
kiś su roga t  św iadectwa się otrzymało. 
W  międzyczasie część ka- tofli leżących 
na  skład.zlie porosło. ’ ow ar jakoś - 
zepchano ze stratami.

Nie f a d c y  handlowego, nie n-owego 
tu przedstawiciela P aństw a  i jego b r tr

i
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AKADEMICKA WOLNA TRY3UKA Rozstrzelanie bandyty

O D E Z W A
KUM1T. W YKONAW CZ RADY NACZELNEJ STO W . KAT. ML. AK. „ODRODZENIE"

Do w szystkich czionuow kandydatów  Stow arzyszenia Katolickiej M łoazjeży Aica- 
Jem i;kiej „O drodzenie1, oraz członków Związku Pruskiej Inteligencji Katol. „O dr rdzenie"

1. W dn ach 26 —  29 hm . odbędzie się w Poznaniu I. Krajowy K ongres Euchary­
styczny. Jest rzeczą konieczną, aby „O drodzenie" było na ribm licznie i pow ażnie repre­
zentowane, zw łaszcza w sekcjach akademickiej, inteligencji i akcji kaiolickiejj. W szystkie 
środowiska akadem ickie organizują wspólny w yjazd do Poznania. W zyw am y koleżanki 
i kolegów do licznego uczestnictw a. ■,

K ongres katoPckiej Młodzieży Słowiańskiej w  Lublinie odbędzie się w dniach 
20—27 lipca br. Prosimy również o zainteresowanie się tą  spraw ą. Zgłoszenia przyjmuje 
i informacyj udziela kolega Ignacy Kruszyński (Piękna 36 m. 10 W arszaw a).

Hi. Na uroczystości św. E m eryka w  B u d a p e s z c i e  (od 15 sierpnia) w ybiera się z, 
Polski pielgrzym ka pod przewodnictwem  JEm. iks. kard. P rym asa. W sprawie tej należy 
sie p< ro-um jeć z Kom. Spraw  Z ągr. (K rakow skie Przedmieście 7 m. 15 A. W arszaw a)

IV. B'arazo gorąco wzywamy' wszystkiekoleż. i wszys.Rich kol. do uczestnictw a 
w IX Tygodniu Śpo.ecznyni w LubBnU (23 29 sierpnia). Tem atem  jest: św. Augustyn 
i Akcja katolicka. W arunKi: jak  corocznie (m ieszkanie i utrzym anie 20 złotych). Zgło­
szeni! przyjmują w szystkie śroaowifeka akademickie. Szczegółowy program  będzie ogło­
szony z początkiem  lipca

V. r'o 'Tygodniu Społecznym odoędzie się w Monachjum X K ongres „Pax  R om ana" 
Aida Feder. Stud. Katolików, której „Odrodzenie^ je s t członkiem. Koszta kongresu (9 
dniowy pobyt w  M onacłyum i Kolonj:) wynosi 100 mk. niem. (ok. 215 zł.) Jest pożąda­
ny  udział większej delegacji polskiej. Dogodne warunki w inny to znakomicie ułatwjć. 
lnfoim acyj udziela kol. Michał Sobański (P iękna 45 A. m. 1, W arszaw a). NausiJniej 
zachęcamy do wyjazdu.

Łączymy odrodzeniowe pozdrowienia.
(— ) Adam; ‘3ie'ski (— ) Kaz; niefz Malko

sekretarz generalny Prezes Komitetu W ykonaw czego

Ze swej stron Z arząd ..O drodzenia" w ileńskiego w zywa w szystkich członków i 
sym patyków  „O drodzenia" do wzięcia jaknajliczniejszego udzfilałuj w wymienionych zjaz 
Jach . jeżeli chodzi o Tydzień Społeczny, to koleżanki i koledzy, którzy nie mogljby je­
chać ze w zględów  finansow ych —  mogą otrzym ać uigi; należy' w tej spraw ie zgłosić w 
godzm ach urzędow ych 12 —  7 do lokalu „ '.O arodzen.a ' — Przyp. Z arząau „O ar.“ wiL

P. PR £Z \D E N T  NiE SKORZYSTAĆ Z PRAWA ŁASKi.

pierw szego rozdziału działalności Stow arzy- Przed paru dniami donos iliśmy c  aresztowaniu w lasach ba^-inowickich
szenia. łozdzśal ten zamykamy w ydawm - grasującego cam oandyty —dezertera Bonowała, kióry ostatnio dokonał moi 
ctw em  „Nasza Form a". , ,  derstwa rabunkowego na osobie pewnego chłopa.
L * Ł X s z a , «ą4ioznriszyZśtldch0SCz amzą Osaczony w swej ,kr#)wc£ Konowal musfał się poddać i ćandanr.erja
ideologją uraz wynąizi nw ze stanow .skc w  skierowała go  po przeprowadzeniu wstępnego śledztwa do Sądu wojskowe 
sztuce. Zaw ;era artykuły o tormic ma- gc, w  Brześciu n /B . gdzte sąazono go ^natychmiast w trybie doraźnym, 
larskiej i rzeźbiarskiej, o tkactw ie polskiem, Konowal został skazany na pozbaw ienie praw stanu, wydalenie z woj-
atrafm na i ietn ip. M ieści* '/^ (s ied em d z ie s ią t)  sIva * harę śniŁ-rci przez rozstrzelanie. Obrońca skazańca od*vołał się do Pana 
ilustracji w  tern 2 w  druku troi i cztero- Prezydenta z prośbą o  darowanie życia Kono walowi. P, Prezydent me zna 
barw nym , 2 jednobarw ne i 1 barw iona rę- Lazł motywów ułaskawiających i prośbę odrzucił, WOuec czego wyrok Sądu 
cznie we wszystkich looo egzem plarzach. Doraźnego stal się prawomocny i onegdaj nad ranem został wykonan/
s z a aForm a“ U k a ż ^ ^ ę  £  parę d n i^ n a  pół- OiotĄo godz. 6 we wtorek Konowała wyprowadzono z celi i w ’towarzy
kiach księgarskich. Będzie do ą^bvcia w  ce- stwic księdza odwieziono za m iasto  na miejsce stracenia,
nie 5 zł. w  Cechu, w  Latniej Pomocy i Oczekiwał tam uszykowany pluton egzekucyjny z oficerem na czele,
w  K olatb  naukow yrti. W „Naszej Formie" pQ o^czytariu wyroku przez prokuratora nastąpiła salwa i Konował padł
tekstem Lopkfri yreprodukcjan°PC{lfl“ lalek pnwsryty kilkoma kulami. Pcgraebano go natychmiast m  miejscu ruzstrze

„Nasz„ Form a" odpowie dokładnie nh. lania, 
pytonie jakiego rodzaju organizacją jest 
Cech s \ \ .  Lu :asza —  Stov.arzyszenie ma­
larzy, rzeźbiarzy i grafików, siudeniów  
W ydziału Sztuk Piękny cl) U. S. B.

Z ygm unt K ow alski K R O
| CZWARTEK |

U  ^
Onufrego 

Jutrc  
A ntoniego

Z  Cechy Ś w . Łu k a s za
W spraw ozdaniu z p.erwszej „śro­

dy" Zrzeszenia K. N. poruszyliśmy 
szereg spraw  niewyjaśniony ch w pre­
zentacji Cechu św. cukasza, szereg py­
tań, na które otrzymaliśm y od _echu 
obszerną odpowiedź. Oupowiedz tę 
niniejszem zamieszczamy, opuściwszy 
mniej w ażne ustępy ze wzglęuu na 
brak miejsca. Zaznaczam y też, że nie- 
godzjmy się bezw zględnie na całość 
zaw artych tu poglądów  —  nie oierzt- 
my też za artykUi odpowiedzialności — 
zwłaszcza zaś za jego część polemi­
czną. R ęj.

Cech św. Łukasza jest organizacją czy­
sto  iachow ą i wzorem daw nych cechów nta 
larskjch dzieli swoich członków nr. rrzy 
stopnie: i stopień, uczeń cechowy —  tć> 
student 1 klasy , II stopień —  czeladnik, stu­
dent lh  kursu (lub specjalnie u całunów  a- 
ny student kursu n iższ.go , w ykazujący pe­
wne przygotow anie artystyczne), 111 stopień
—  miotrz zwyczajny Cechu — członek Ce­
chu, który posiadai dyptam naukowy. Prócz 
tego istnieje jeszcze godność Mistrza Ho­
norowego. M ietłż Honorowy jest niejako 
opiekunem  protektorem  Cechu św. Łuka­
sza, a  piastuje, tę  godność ze w zgięau na 
specjalne dla organ,zacji zasługi, lub przez 
szczególną a!a mej sympairję.

Jako stow arzyszenie czysto fachowe 
Cech św . Łukasza rozwija w  swojem łonie 
szerokie sJinokszałcenie. S tarsi uczą młod­
szych tajemnic technicznych i obznaj.miają 
z w rrsztatam i

Pnaca idz.e w  kierunku pogłębiania zdo 
Dywanych w szkole w iadomości oraz opa­
nowania. jaknaj wszechstronniej r2tm iusła. 
iNćwrót sztuki do rzemiosła j *ycia znalazł 
żywy oddźwięk w Cechu św . Łukasza. Nie 
uprawiam y t. zw. „czystej sztuki" lecz 
sztukę dla życia. Rozumiemy, że szyld rów ­
nież Jo b r .e  musi być w ykonany artystycz­
nie jak obraz rym. Prócz ogromnej wagi 
jaką przyw iązujem y oo narzędzia i m ater­
iału dsouzi nam również o formę specjalną. 
Cech sw. Łukasza postawił sotoc za zadanie 
w ypracowanie nowej polskiej formy plasty­
cznej, w yrastającej z naszej ziemi, opartej 
na naszej rasie j rtligjj.

Skupił w  sobie talenty wybitnie raso­
w e i dekoracyjne.

Początkaw'o d o  organizacji należeli 
prawie wszcy„cy słuchacze Vv y działu —  
w r. b. nastąpiła secesja —  której rezulta­
tem było pow stanie „b rac tw a  A rtystyczne­
go". Pow stało ono z inicjatywy lu-zi, któ­
rym z tych czy innych pow odów  forma ją- 
kie holdow ał Cech sw. Łukasza nie ocipo- 
w wiała. Jakkolwiek napozór w ydaw ać by 
sie mogło, że obie te  organizacje są  do 
sienie bardzo podobne, to  jednakże udrazu 
muszę z'aznaczyć, ż c różnią się od siebie 
biegunowo i zasadniczo. W ysuw anie przez 
Bractw o hase niejednokrotnie identycznych 
z czołowemi hasłami Cechu św . Ł ukasza -  
ludzi mało ocznajm jonych z pewnemi 
wałkami ideowemi ńa vVyaziale i w sztuce
— mogłoby naprow adzić' na d rogę myl­
nego l gruntu zrozumień a tych rzeczy i 
związanych z memi konfliktów wśród mło­
dzieży W ydziału.

Już na pierw szy rzut oka różni się 
członek B ractw a krańcow o od cechowca. 
iecty pierwszy nosi beret (francuski, fla­
mandzki czy wioski?) —  drugi polską ba­
lotów kę— rogatyw kę.

I ,ic jest to  rzeczą przypadku, że tak 
jest. Na_ ^asadzie tej różnicy możn; prze­
prowadzić analogję i co do założeń ide­
owo— formalnych )bu stow arzyszeń. Bo to 
jest spraw a najbardziej istotna — tu jest

różnica w' pojm owaniu formy. Cech św. 
Łukasza deklaruje dobitnie sw oją przyna­
leżność do sztuki polskiej i na w zorach jej 
opierając się przez chow anie tfadycj', 
stw arza sw eją formę własną, a od­
rzuć, w zory obcej formy, jako niemające 
nietylko żadnego uzasadnień.a aie wręcz 
przynoszące nam ujmę. Bo nie do pomy­
śl eniia, jes t ażeby Francuz albo W łocn 
w 'ożył na głowę rogatyw kę polską, zbyt 
żyw e poczucie rasy  posiaoa j zbyt jest 
dumny z tego; natom iast Polacy bez żad 
nych zastrzeżeń naśladują obce formy —  
n ie m a łe  daść  zachw ytu nad wielką sztu­
ką w szystko jedno jaką byle nie polską.
I tu źaznaczam  jeszcze raz dla podkreślenia 
w ażność om aw ianych rzeczy —  tu jest 
spraw a zasaam cza. Członek Cechu św 
ŁuKaszai w szydziłby się chodzić w berecie 
-  bo czuje polską formę j formę tę prze­

kłada nad inne, Na jCdną rzecz jeszcze 
należy zwrócić uw agę: na różnicę formy
i techniki, aby uchronić się przed niedn- 
ktouiiem zrozumieniem. M ożna studjow ać 
w Paryżu a lbo  w Tokio, inożna się uczyć u 
Niemców lub Anglików, można i trzeba 
mieć oczy o tw arte na w szystkie zdobycze 
techniczne wchodu i zachodu, ale nie 
można m ałpow ać sztuki obcej —  zapo­
życzając od niej , dosłownie formę. A 
iluż to jest w Polsce t'akich artystów , 
których naw et bardzo w praw ne oko nie 
oarózn, od artystów  innych narodowości. 
Czyż oni tw orzą polską sztukę? Czy oni 
stw arzają  w artość kultury narodow ej 
Czy to są polscy artyści?  —  Bynajmniej — 
są to artyści bezprzecznie —  ale nie polscy. 
Cech św . Ł ukasaa uśw iadam ia sobie jp- 
sno te spraw y —  my chcem y być pol­
skimi artys tami! Studjnjąc sztukę ludową, 
opierając się n'a w zorach wielkich mistrzów 
sztuki narodow ej, a  jednocześnie baczną 
zw .aeająi uw agę na zdobycze techniczne— 
dążym y do ścisłego wypełnienia obow iąz­
ków zaszczytnych — jakie rakfada na ar­
tystę  jego przynależność do rasy i ziemi 
na której się urodzii. D iategc to  w ypo­
wiedzieliśmy ostrą w alkę obcej formie w 
sztuce polskiej. A że nikt nje jest proro­
kiem między swym — w jęc ciężko i trudno 
jes t rozwijać się i żyć organizacji: Nie
traci ona jed n ak ie  na sprężystości —  ow ­
szem — rozrńaite zawody, bolączki i krzyw ­
dy z jakienn się spotyka, sprężystość tę 
potęgują. Oby i B ractw o poszło po naszej 
drodze.
Jażeli chodzi o nasz stosunek do Kota W ydz. 
S P. —  to uw ażam y, że przeżyto się ono 
całkowicie. Cech św . Łukasza w łaśnie jest 
kotem naukowem, które potrafiło sprostać 
wymogom czasu i oprócz herbatek urzą­
dzać jeszcze inne rzeczy. Koło W ydz. Szt. 
P . nie byio kołem naukow em  gdyż może 
właśnie z nauką rmato najmniej styczności. 
Zycie stworzyło Cech, który przez sw oją 
fachow ą organizację przejął rolę koła i speł­
nia jego zadania.

Jedną z pierwszych rzeczy było tu za- 
ięc;e_sip Szopka tkadem icką. Zorganizo­
wał ią i urządził Cech św. Łukasza wespół 
z Ak. K.. W łóczęgów, w ciągając do procy 
połowę W ydziału. 7 Klubem W łóczęgów 
od teg o  czasu zaw arliśm y niejako pakt przy 
jaźni. Jeżel chodzi o inne koła i bratn ie  
Pomoc to jesteśm y z niemi w  żywym kon- 
toikcie spotykając się na terenie „AIm'ae 
Mattns*, teatru lub jakichś imprez urządza­
nych wspólnie. W skutek zam knięcia na W y­
dziale pracowni m alarstw a dekoracyjnego w 
której' ogniskow'ało się w wielkiej mierze 
życie i prace Cechu, w skutek odejścia z 
Wilna niezm ordow anego naszego M istrza 
prof. St. M atusiaka — nastąpiło zamknięcie

W. słońca o godz, 3 m. 15 

Z. słońca o godz. 7 m. 56

Spostrzeżenia Zakładu Met^orologjl 
U. S- E, w  Wilnie.

z dnia 11. VI. 1930 r. 

C iśnienie średnie w mm. 763

KOLEJOWA

W wdice z p r z e je m
Lubię łacińskie książki. Nietylka 

dlatego, że kiedyś, za karę, sto razy 
przepisać musi'ałem: „gdzie kończy się 
łacina, kończy się cywilizacja"; —  
zdanie, którego m ądrość znacznie póź 
niej pojąłem. Dziś wiem, że od Puszki 
na stw ierdzającego, że „łacina z mody 
wyszła Ciśnie" —  zaczynała się pechy 
ła równia, a na drugim jej krańcu by­
ła przep’aść bolszewizmu. Lubię łacin 
skie książki jeszcze i za to, że zadawał 
niają one starą, jak w ieża Babel tę­
sknotę do w spólnego języka. Łacina o 
tyle lepsza jest  w  tym względzie, niż 
koszarowe esperan to  lub upiorny vola- 
puk, o ile W irgiliusz jest lepszy od 
doktora  Zamenhofa. „Omnis legar po- 
pu!is“ —  to hasłO' łacińskiej k>iążk

Kiedy biorę do ręki łacińskie dzieło,
■ ‘nyślę że może w  tej samej chwili czy 

ta  je żółty Chińczyk w  Pekinie, i Pin 
dus nad Gangesem, ii Jakaes  w San 
Francisco...

Dwie w yszły  łacińskie książki tegó 
roku w  Rzymie z pod  pióra n a sz y c h , 
wileńskich ludzi. Autorem jednej jest  
ks. dr. Leon Broel - Piater, którego- pa 
nńętam y jeszcze w  mundurze wileń-

Dn. 1 czerwca odbyło się doroczne 
W alne Zebranie Koła Polonistów  Słuchaczy 
U. S. B.„ z. porządkiem dziennym, zaw iera­
jącym  m. in. wręczenie dyplomu czfonka ho­
norow ego p. prof. O trębskiem u i w ybór no 
wego Zarządu

W: spraw ozdaniu % działalności Kola 
za rok ubiegły przedstaw ił prezes, kol.
Z gu rzcsk i prucę Zarządu, oraz poszczegól­
nych Sekcyj i agend. W roku spraw ozdaw ­
czym Z aiząd zorganizował 2 publiczne od­
czyty prof. N ietsch‘a i P .g o n tą  oraz szereg 
wycieczek do teatru Sekcja historyczno­
literacka odbyła szereg zebrań d jskusy j-
nych, urządziła w ycieczkę do muzeum oraz Temperatura średnia -1- 18 
brata udział, przez swoich delegatów , w ,
„Środach literackich". Temperatura najwyższa -1-26

D u ż ą  działalność wvkazał Komitet W y- Temperatura najniższa -1-8
dawniczy, staraniem którego ukazała się 
pracfci p. Hleb - Koszańskicj oraz w druku Opad w milimetrach:
znajdzie się druga praca p H. Turskiej Wiatr
„<) języku Chodźki" —  jako 3 tom „Bibljo- . Zachodni
teki Prac Polonistycznych". Również S. T. przeważający i 
O., która ostatnio przeżyła kryzys perso- . . . .  . .
nalny na początku roki. w yaato 2 zbiorkj lendencja baromeujcz-ua
poezj iw oich członków. Sekcja językoznaw  U w a g i :  pogodnie.
cza dtięki wybitnej pomocy i poparciu p. * ------------------------
prof. O trębskiego odbyła szereg zebrań na­
ukowych, zw iązanych z opracowaniem  i KOŚCIELNA
wydaniem skryptów  z języka starocerkiew-
noslowiańskiego. Szereg nowozorgarijzowa —  Zgłoszenie uazialu stow arzyszeń o-
nych sekcyj i agend rozpoczęto w roku raz instytucyj w  Procesji B rżego Ciała mo-
spraw ozdaw czym  sw oją działalność, a urnie żna składać listow nie ks. J. O strejce (ul. Mo
jętną gospodarką i.nansow ą w ykazuje do- stówa 12) najpóźniej w  poniedzia>ek —  u-
datnie saiao na rok następny. stnie zaś —  w niedzielę lub poniedziałek 15 Polskich. Dnia 13 c z e rw c a '1930 r. w piątek ” * uvvucu oiuw-ma*.* o m a w  ij^ca  m o .c r

Po dyskusji nad sprawozdaniem  Za- i 16 hm. 6 —  7 godz. po< południu (ul. Śnih o godz. 8 w. odbędzie się w gm achu Uniwer ryczne dane ić g o  powiatu, lezącego
rząou uchwalono przekazać do szybkiego deckich 6, rozm ównica sem inarjum Duchów sytelu Biblioteki Publicznej zebranie czion- na Polesiu, p o ru s z a  w n ie j autor i sp ra

w zrost

—  Zm iana Whitrołi b ilttów  ko lcow ych. * k ich  u ła n ó w . P is a ł  „ o  P ry m a c ie  p a p ie  
W  związku z podjętą w alką z jadącym ' ,,na sk im  w  la ta c h  4 9 6  —  5 9 0  ' D ru g a  
gapę" dyrekcja kolejowa otrzym ała potoce- k s iążk 'a  j e s t  p ra w n ic z a .  K s. d r. A le x y  
me zmiany dotychczasow ego sysw m u kon p e p a n j p is a ł  „ o  s to s u n k u  n ra w n y m  ob 
troll bnotow  w pocu gu podczas biegu. , . . , , J

D otychczas kontrola odbyw a się w  sto rządk-o ty  k a to l ic k ic h  . 
sunku do kolejności w agonów , co am atorzy O b ie  k s ią ż k i, g d y b y  b y ły  p is a n e  po  
cezpiatnej jazdy w ykorzystyw ali, wiedząc p o ls k u , z n a la z ły b y  m o ż e  ra z e m  dz ie - 
§r 2l:dzŁ n tr° lŁ SI? zaczyna i ,akim torem s ię c iu  c z y te ln ik ó w ; z a le g ły b y  m a k u la -

O becrne kontrola odbyw hć się będzie bez s t ry c h y  d ru k a rn i,  n ie  d la  b ra k u
kolejności, na w yryw ki" w różnych w ago- w a lo ró w  w ła s n y c h , te  b o w ie m  s ą  d u ż e ; 
nach- a le  d la  b r a k u  c z y te ln ik ó w . P is a n e  p o

SZKOLNA łacinie, tT afiły  do każdego', komu be-
—  Egzarruna w stępne do ki- l  i klas ^ ^ ę d ą c  w k ła d e m  p o l-

wyższych od 2 do 7 w iączme odbędą się we ' k im  w  d o b y te k  n a u k i ś w ia ta ,  lep ie j 
w szystkich średnich szkołach O kręgu v jed s łu ż y  P o ls c e , n iż  g d y b y  p o  p o ls k u  b y - 
nyrfi terminie, mianowicie: egzaminu w stęp  }y p is a n e . X. W. M.

e do klasy l odbędą się w dniach 20, 27,
23 czerwca br O stateczny termin zgłoszenia - ..............— ------------  ——— —
się do tego egzaminu jes t dzień 15 czerw­
ca i ).

Egzamin w stępny oo klas wyższych cd  
2 Jo  7 włącznie odbędzie się w  dn. 24, 25 
i 26 czerwca. O stateczny termin zgłoszenia 
się do. tego  egzaminu 20 czerw ca rb.

ZEBkANIA I ODCZYTY 

—  WfleńsKie koło Związku Bibijmekarzy

Iump szlailnj afrswM st Polet
W roku bieżącym uk‘azała się na­

kładem „Instyturu Szerzenia Praktycz 
nej W iedzy  Rolniczej" b ioszura  p. Ro 
m ana Horoszkiewicza pod tytułem 
„P ow ia t  S tohński" omawiająca histo-

załatw ienia nowoobrunemu Zarządow i kwe- 
stję stosunku Kuła Polonistów  a o  Związku 
Kół Polonistycznych P  M. A.

W  toku zebrania, odbyła się uroczystość 
w ręczenia p. prof. O trębskien.u dj plomu 
członka honorow ego, w  uznaniu jego zasług 
dla Kola i pomocy w pracach sekcji ję­
zykowej.

nego).
Porządek procesji będzie ogłoszony 

pismaci, we środę przed uroczystością.

ków z reteratem  dr. Adama Łysakowskiego wy szersze Jotyczące odłamu społe
w n o rm ^ M § ^ G o ś c ie X i le  °wW z’ap dnienia czeństw a  włościańskiego, którym w ar

—  DorOćznć walne zebranie Śtowarzy- szerzej Z ająć . Jest to tak zwana
P R Z O D O W A  szenia W eteranów 1863 r. które nie doszło szlachta  zaściankowa, zamieszkująca

dc skutku w dniu 5 czerwca, w yznaczone w powiecie Stolińskim trzydzieście
-  Audjencje u p. wojewody. W dniu z g ta ło  na 12 b m. w e czw anek o godz. 5 dv,,,ie  w sip  ; s tanov,-'ąca około l2

wczorcijszym p. wo,ewoda wileński przyjął min, 3J, w  sal. Sądu-O kręgow ego w W fm e. . . ,
Zebranie zaszczycili sw oją obecnością dowódcę OK gert. Litwinov. cz'a na dłuższej —  Federacja PZOO  w  Wiinie jZ O W ) p o -• luanosc. powiatu. Wyznan.C pra

pp; kek t„ r iPiigoń, kurator Kola, prof konferencji poświęconej spray/om związa- prosi członków wszystkich c g a n iz a c y j b w osław ne w ię k s z e j części tej szlachty
01jxelli dziekan wydziału hum anistycznego, nych z pobytem  Pana Prezydenta. wojskowych o jakn'aiiiczniejsze stawienie się nie przeszkadza im uważać się za
proi. O trębski i prof. Kolboszewskć Dalej p. w ojew oda prz>jął delegację z w dniu 14 czerwca br. o godz. 17.30 w loka „ i  -  .M p  n u ls k a "  r h n r i a ż  nnH o h n o

N owoobrany Z arząd ukonstytuow ał się Oszmiany w osobach: burm istrza m. Oszv lu Federacji przy ul. Uniwersyteck :ej 6 -  -8 • . E  - ’ . - *
jak następuje: prezes — kol. S topkiew cz. miany Silewicza; inspektora szkolnego p. celem wzięcia udziału w spotkaniu Pana P re s Plsy n4r0u0V\ osCiO’ e, państw ow e, za
v.-prezes —  kcl. M. uierżodów na, sekretarz Brews'a i kierownika szkoły p. Konecznego, zydenta Rzplitej. liczają ją d o  Białorusinów. (Autor te-
geneialny kol. W. Sierzpuiowski, sekre- która przybyła zaprosić p. w ojew odę na ROŻNE g a  nigdzie wyraźnie nie m ó w i) ,
pairz II —  kol. Z. Folejewski, skarbnik — poświęcenite i  otw arcie szkoły w Oszmianie. p n 7 o łiicłnrw pTnpm ; H anpm i n an

°L W  H s z t w s M  blbljotekarz —  kol. Uroczystość t a m a  się odbjY podczas poby — Badania jąychowchnsicznę kandyda- H o ro s z k ie w ic z  isz r i i s z i r c e
. M inkiewiczowna, kierownik czytelń: —  tu Pana Prezydenta' w Oszm.ame. tów  r,a  kierowców. Jak się dowiadujemy u- H o r KS 'cieVl,cz 00 u s z a  bl “zu  c e

koi. L. Losiowna. Następnie p. Łączkowski informował p. kazało się źai^ądzwije min. robót publicz s w e J d u z0  C iek aw y ch  sp ra w  e tn a g r a
Rada iNadzorcza: K o l  Cgorzelsk. —  wojewody o  stanie robót, związanych z T ar nych o w prow adzeniu przym usow ych f ic z n y c h  i s p o łe c z n y c h , g d y ż  s z la c h ta

czvństo ' członk w e ’ Cieszewska i Ku- gam i Fótnocnemi. b, dan asj-ch^technicznych dla kandydatów  z a ś c ia n k o w a  n a  P o le s iu  ta k  s a m o  ja k  i

Wam .mu Zebraniu przewodniczy! kol. Przygotowania do przyjęcia Pana Pre ^ t k ^ u o Ł e m o ^ ^  pn-eznaczonych do na całym obszarze Ziem W schodnich,
Z Fiedorowicz. zydenta Rzplitej. W okresie Zjelunyc1- świąt Badania te 'n i e 'nena eintvr7Hv ■ stanowi grupę społeczną ściśle ze SO-

  p. wojewoda Raczk.ewicz zwii dzil koDnję a- CÓS ' ^ c r S t f ^ S  bą  z w i a n ą .  Podkreślić należy zasłu
_ ,  la3 Wa meraTwielki.^Solecznikf to w swia- itych kt?rzF ubiegają się o pozwolenie na gę „Insty tu tu  Szerzenia Praktycznej'

i *  fffI tSfiSI*yli0 IV zkUl z wyznaczeniem tych punktów jako mie hczif ' o m n'e Przeznaczonemi 00 W iedzy  Rolniczej" w W a rszawie, któ-
W n e j  iele dn ? mnin h r « • ^  ^  Prezydenta' " Co się tyczy tych ostatnich, przymusowe r^ r ó d  licznych wydaw nictw  ściśle

nairb1 m Hiutorvcznerr Wumkowa 1 n  , -  ™rr z pobytu Pa,ta Prezydenta w badenih: psycbotechnicane będą stosowane romiczych postara! Się o wydanie tej
lo się di zne Wałn< Z -brm ie KiH Hi’ WUeńszczyżme. W dniu wczorajszym p. wo Y wyjątkowych wypadkach w razie stwier broszury  o charakterze h is to ryczno

U p t a -  w i ń . t ,  Rf  a v r ,c. P , , , '"  pp. pr. S S S S t jS
udzieleniu ^bsolutorjum ustępującemu Z arżą fcsw;ow  Ferdynanda Ruszczyca i Mie ”^ ° w o s ci, roztargnienia, specjalnej ułom-
dowi ze snecialnem nnd7i>k-nwntiipm hi? czystawa Limanowskiego wraz z p. Leonida; 1 x-u- 1
prezesa Kola kol Burto nki nrzv tank no senl B.monowym w  sprawie realizacji filmu —  Nowy radca ,zby pizem^do rco-han _
do wyboru nowych władz. Sk&!d now. go z p— yta P^n.. P rz y d u r*  Rzeczypospolitej dtowĄ Minister Kwiatkow^to mianował rad na^inmrmowpnci, przywozi zup^me nowy

O B U n S O D

Zarzadu: '  —— -   na wóieńszczyznie. cą izny przemystowo-riuinaiowej w W ilnie program i rzadkie okazy zw .er .ąt.
  koi Bevnm- WiopnrpTP*   w  związku z program em  pobytu Głowy prof. Zygm unt? „indziłła. —  Osobiste. Rre :es Izby Sk roowej p.

kol V unrrow nn Funpnia ’ C i nwip   Państw a w wojew ództw ie Wileńskiem op ra  Prof. jundz,!! wszedł to  Izby na miej- Katyński w dniu w czorajszym  w j.e c ta l  słu
k i' Skarbek Kru- zew -ka StbaW aw T c^w any został szczegółowy plan, według sce prof. W l. Z aw aazkiego i zaljczony do zoow o do W arszaw y, gdzie zabawo a dnia
sekretarz Kol” KemnieTska A nna acrP7  « ó r cgo  będ; śfkm w anc  najbardziej charak sekcji h indlowoj. 13. 6. 30 r. Nieobecnego prezesa Izby Skar
^  ' w  W k i  P to tr “  J S h  teraetyczne mumcntv, dające obraz piękna bkwpr przy ul- W olana- W  najbliższych bowej zas ępowac będzie naczelnik wydziału
fk kol ' t ó o t y ń s k i  W a law  - 'b i b h o t e  Wileńskiej., jej życia i odbudowy. Film dniach ro  zpocznie s i ,  p raca  p m  budowie 2ongollow.cz.

k'arz kol BoPumił Zwtoskl frnśnódlrz ten Dęa7'e lni,a} 0 rniosłe zi aczento propagan skw eru na placyku przy ul. W olana. T E A T R  I M U Z Y K A
Io w ,, BogumiJ jowotetai i j -  gospodarz ^  w e_ W ykonanie filmu Komb i Przyjęcia —  2 dzratelności P -rdun i Wil. T -w a Przle

Sidat. Komisii Rpwizyinei- kol R.irh a r  P an* Prezydenta Rzeczypospolitej powie- ciwgruzliczego. Pięciuletn. okres istnienia Po- . —  1 er to m.ejski na  Pohulance. Łamknię
ka M arta r z a c y ' 1̂ r r b n i n r  nowo powstaięm u „Pierwsze. ,u Konsor radni imienia prof. S tanisław a W ładjczki, za o e  stzo .n , teatralnego na Pohm ance. T izy
kto Sadowska 1 2 ' ^  tju m  Filmowemu w  Wilnie". 'znaczył się szerokim o k re sem  prac w dzie- ostatnie w iiow rska fascy "Jiących Artv-
koŁ Sadowskai Leokadja 1 kol Nowodworski dzm ie zw alczania gruźlicy ur; z zabiegów  stów " w  piątek 13, sobotę 14 i niedzielę

, tr j, - j . , , , W O IS K O W A  przeciwgruźliczych. 15 im. po cenach zniżonych przy ważności
... W alne Zgrom adzenie Koła HistoTykow "  J 1 - Spraw ozdanie liczbowe wykazało, iż za zniżek stanowić będa zam knięcie sezonu te

^'ZtamenS d w a ^ i P r bVto —  T e rm in  w c ie le n ia  p o b o ro w y c h  tz a s  192o -  1930 r. liczna itóziMonych po- atralnegc r.a_ Pohulance W szyscy którzy
przez pięc g azin. ł  interesowanie było p D , ,  r a d  wymowa: 54.808, liczba prob tuoerku- nie wicziel jeszcze tei bryginaln j w zrusza
duze dyskusja ożywiona. Z cenzusem. Komfefldant RKU W ihlO  - Jjnow yd, — 2.386, zastrzykiwań dożylnych jąceji sz trk ; liiają ooskonaią możność po-

mi a s to  in fo rm u je , Że te im in  w c ie le n ia  29.332, innych 9.746. Zastosow ano odm sztu znania „A rtystów ", które obiegły wszystkie
p o b o ro w y c h  i o c h o tn ik ó w  z c e n z u s e m  cznych —  382 —  naśw ietlań lam pą kw ar- ^ceny zagraniczne i polskie,
d o  s z k ó ł p o d c h o rą ż y c h  re z e r w y  p ie -  CUW  —  3739. Skierowano na Roemgenn — —  Tfeatr miejski w Ltn1. Dziś we czwart  pnd iloL&sit drukarst&fBj

Legaoszk i —  Akademicka Kolonią W y- c h o ty , kawa'erji ,  artylerji, s a p e ró w ^ łą  ^ S ^ w y ^ ^ ż ^ ^ f a m i ^ Ł  ^  O o"! .ątku l^ b m .  wchodzi na. af,sz sub-

rok iac" potrzeba, ale dzielniej i sprę­
żystej organizacji kupieckiej . T rzeba  
stworzyć przy pomocy niemałego ka­
pitału (100  —  200 tysięcy dolarów ) 
duży dom hand low y z siedzibą w W a r ­
szawie t w Rio de Janejro i Buenos- 
A .r ts  i p facow ać  tak jak pracują  naro­
dy kupieckie.

Py tam  o  polską imigTację i maluję 
j'ak umiem jej los w Argentynie. Tam  
bowiem, w  dwócn prowincjach (Men~ 
doza ' San tiago  del E s te ro ) ,  gdzie pry­
w atna przedsiębiorczość oparta  o, pań" 
s tw ow y .kredyt h ipoteczny ogromne 
prowadź ' roboty  irigacyjne, polski ko­
lonista bardzo  ma korzystne widoki 
nabycia ziem' ,i jej usprawnienia, byle 
przybył z pieniędzmi.

500 dolarów kapitału daje w Argen 
tynie możność nabyci? 25 ha w paj- 
lepszych w arunkach  gleby, klimatu, r a  
wodniema i komunikacji. T a m  o kolo­
nizowaniu przestrzeni położonej dalej 
niż o 20  kim. od drogi że 'aznej luo 
rzecznej przystani nikt nie myśli.

Pan  konsul się zachmurza. Znać *e 
nileraz boleśnie odczuw ał nędzę tych 
ludzi, lekkiem sercem wysyłanych na 
odludzia, gdzie w praw dzie , po wykar- 
ezowaniu lasów w szystko  rudzi, gdzie 
zb erają kawę, kakao, banany , j wszy­
stko  czem bogata a hojna tutejsza przy­
roda obdarza  człowieka, ale gdzie dla 
odległości nic sprzedaw ać  nie można.

Co w ar t  naszyjnik pereł pod palmą 
wśród piasków  Sahary  znaleziony —

skoro niema czem w  tej chwili zaspo- 
koić głodu i pragnien ia?

Co w arte  te koncesje brazylijskie 
i paragw ajskie , k tó ie  uzyskują różne 
w Polsce pow sta jące  tow arzystw a?

Nic zgoła. W  Pulsce słyszeć by 
można krzyk roiapaczy tych ludzi, gdy- 
by dość głośno krzyczeć mogli. (D o­
słow nie!) .

Jedzie niedługo d o  Polski pan Fe­
dorowicz, znakomity znawca tutejszych 
stosunków, od1 lat kilkunastu tu osiadły , 
Umjisł to treściwy i jasny, charak ter  
pierwszorzędny. M oże zdoła w  W a r­
szawie na te zbrodnie oczy otworzyć.

Temi słowy kończy p. konsul ś w i r  
sk 1, naszą  irozmowę.

Czas na dworzec by nie narazić ko­
m endanta  Vesval‘a na postój ponad  
bez tego zbyt długi czas poświęcony 
ładowaniu  towaru.

Żegnam się i dziękuję. W ychodzę 
pod wrażeniem, że jes t  tu the rightman 
at tche right place.

W  parę godznn później wracam pie­
chotą z dw orca  w Santos na pokład 
„K rakusa".’ Po drodze w przełęczach 
górskich widziałem tajemnicze grom a­
dzące się tumany i opary.

Zw iastu je  to deszcz. J’akaż, zanim 
odbiliśmy od brzegu duże krople zaczę 
ły stukać o blachy okrętu.

Piękny widok zatoki przy odjeździe 
zasłoniła ciasna dżdżysta noc pod­
zwrotnikowa.

Szymon Meysztowicz

poczynkowa, W ilno 1930 r- . cznnści ii sanitarnych w  bieżącym roku nia chorych 10.060, w tem 3.678 pow tórnych teina pełna :ronji i- głębokej satyry kapitał
sipd7ihvr 7J1Nnv" r 7m dSnT piraH < 7 P k  wvdaH u s t a l o n y  z o s ta l  n a  d z ie ń  11 s ie rp n ia .  Poradnia stale znajduie się pod w ytraw - na kon.edja ang elska Jerome K Jeromea
siedzipy z n o w i  do Lęgaciszek w ydała nem  kierow nictwem dr. med. łtn. Borow- p.t. „Geniusz i kucharka". Obs'adę tei ory
Bratnia, Pomoc W ileńska reklam ow ą bro-  . . . . .  . . .  w d e te n ia  Sk , e g o . _  ________  ginalnej sztuk' stanow ią pp. Niwińska. S te r—  Przesunięcie terminu

wydała
Pmnoc W ileńska reklam ow ą bro-

M  M m ,s te r s tw o  " P ra w  w o jsk o w y c h  ze- Okr. Zw ązik  trfższj h funkcjorarjusz )v aan i Zelwerowicz, który sztukę w y,eżyserow ał.
nl^mprit- ™ w r>rći.ne Lh^ w , z w o liło  k o m e n d a n to m  PKU n a  p rz e s u -  stw ow yc’ obchodzł uroczyście 10-lecie ;st- Część dochodu z prem ery dyrekcja przezna-
" ^ ! a. : ^ _ f ° : W° C? ^ ne2 _ " a d ,_ w a n to  te rm in u  w nto ton to  ,łn, „ e r e m ,  Ha nlenia związku. cza na kolonie letnie dta dzjec z niem :ck,enad-nrzviem ne i nad— wśn; niałe" urządzenie wanie terminu wcielenia do> szeregu do nienia zv iązku. _ _cza na kolonje 

śląska i _ Gi
. rŁ— -u ,- -to  •, , a ■ , , rueiaio  w Kuseieie sw. Anny, na Ktorei to —  Gościnne w ystępy zespołu rosyjskie

mT>e swa reknmowa rote  ̂ soełnić zuoetode f 6®' roc^nik 'q 1 9 0 4  1 1-‘J 5 ) a b so lw ę n - nabożeństwie obecni byli przedstawiciele go teatru dramatyczneg3 z Rygi w  teatrze
'3-" 1 ” p tom m edecyny 1 weterynarji, k tórzy w ładz z nacz. Hryhorowiczem n’a czele, u- ludowym, (ul. Ludw isaisk’a 4 ). W  +ych

ctwo
„W ilja

u rócz ilustracyj „ozdabia" wydawm - m ają  złozyć w  bieżącym roku ostatecz f0.rm^ L ^  Pochod ? c h o r a ł a m i  1 muzy- .dm ach rozpoczną się gościnne w ystępy w
■O wiersz kol T  B uintokiem  n r n e  u n ra w ia i  U-P ich  dn  ,17V kzą. Pochod skierowa* się do siedziby zwią- teafize ludów -m slynnegc rosyjskiego ttao ^ w je r s z  koi. 1 . Bujm ckiego p. t, n e  e g z a rm n a ,  . p r a w id j ą C c  le ń  d o  m y  ^  przy ulicy Zaw n|nęj gdzi{ odb,.)y się tri z Rygi, który na pow rotną drogę z tour

la \  j 'plomu lekarza lub doktora obrady. Pierwszym przemówi! prezc-r Cen*- nee po Polsce do  Rygi da w  Wilnie kilka
/cyny, względnie weterynarji. Z w ią.ku n. Mazgajło poczem zabrał glos pre- przedstawień. Szczegóły nastąpią.

skania 
medycyny,

W  Wilnie w  powyższej spraw ie  zeŁ ^ w>ązku p. Baranowski.

^ A ^ K O ^ N U C A C I ,  1 TURY-
ZWIEDZAJCIE MIĘDZYNARODOWĄ WYPADKł 1 sęRAD Ml 'M'-

r T. XTITT _ -  a   j— — Wypadl.i w  ciągu doby. Gd dnia 10
STYKI W POZNANIU (,.d  6 LIPCA dzielone- będą szczegółowe informacje. — Baczność automobiliści. Od dnia dzi- bm. do dn 11 hm. do godz. 9 zanotowano

DO 10 SIERPNIA R. B. siejszego leferat sam ochodowy W ileńskiego w ypadków  71 w tem kradzieży 6, opilstwa 
SADOWA U rzęiu  W ojewódzkiego1 został przeniesiony 14 przekroczeń administracyjnych 25.

— ~  a na' ul|Ce W ielka ur. 68 Przyjęcia interesan- •— Utonęl; oodczat Wąptoli- Poi"żej mo-
—  Delegowanie Sędziów i prokuratorów tów  id godziny 1? —  14. a w soboty od 12 stu na Antokolu utonal w -zaste kąpieli 

'w s ira iif łi  A i»b  B fliW W fłk K ftM łm w w  do czasowego pełnienia obowiązluiw notar do 13. szeregowiec 3 baonu saperów  Aleksander
o O  iwf Ul w  Ił? l a r s O f i l F  J l I I i Z l E  juszy. Na o s ta tn im  posiedzeniu Prezydjum  — Zoologiczny CyrT: K. Dworskiego, Dziewoński.
u u w H i i w i  M i H o w u i i M i n  Zarządu Głównego Zrzeszenia Sędziów znary  nam  z swoich w ystępów  w naszym Również pod Grodnem kąpiąc się w Niem

-------------------  Prokuratorów  R. P. które się odbvlo w so- rrfe śae  roku zeszłego i ogólnie cieszący się nie utonął szeregowiec Antoni Muryło z 81
—  23-ci zeszyt „Św iata" zawiera nie* bote dnia 7 czerwca 1930 toku — poruszo nader wielką sym phtją 'ako .v/orowe tego p. p.

zmiernie ciekawą ankietę ot.. „Kryzys miesz- no między innemi spr.atwę dotyczącą obejmo rodzaju przedsiębiorstwo przybędzie dziś do •—  Fta ice sam ochodowe. Szofer autobusu
kaniow y". Głos zabierają po. dr. K. G ruber, w ania sędziów j prokuratorów  czasowo s ta  V/ilna i już tegc sam ego dnia rozpocznie nr, 38168 Lewin Lejba Sofj'aTia '1  najechał
prezes PKO, inż. P. Drzewiecki, b. prezydent now isk notarjuszy. W  czasie dyskusji pod sw oje w ystępy. Cyrk te r  ciesząty  się tak na moście Zielonym r.a przechodzącą przez
m. W arszaw y oraz. inż. T. Toeplitz, wicepre niesiono szereg wątpliwości, czy mianowi- wielkiem powodzeniem roku ubiegłego, :ak most .Masiewiez Michalinę, Lwowska 14 Po 
zes Tow. Retormy M ieszkaniowej. Pozk tem  cie dopuszczalne jest rów noczesne pozosta
znajdujemy artykuł o Czarnolesie, przegląd wanie w  sądow nictt/ie  j pełnienie obowiąz
polityki zagranicznej p.t. .Konstelacja konflik Łów nofarjusza. Postanowiono poddać sp ,ra
tó w ‘ oraz cały szereg feljetonów tak wybito wę szczegółowemu zbadaniu i ewentualnie
nych pisaizy jak Wł. Perzyński, W. G rubjń- zwrócić się z odnośnem przedsfaiwieniem do
ski, St. Kiedrzyński. Zeszyt ten jest bogato M inisterstwa Sprawiedliwości,
iiust rowany aktuhlnemi, interesującemi foto-
grafjami. —  Pe-sonalne pr-, sunięcia w prokura

W dziale beletrystycznym  „Św iat" druku- tuitze- Jak sie dowiadujemy, w toeproki'. itor
je dwie -nakom ite povzieś'ci Andizeja Struga przy Sądzie O kręgow ym  w W ilnif p. Boh-
„Żóhy krzyż" oraz Claud A net‘a „M ayer- dan Dowbór przenieś! .ny został na równo
ling". rzędne stanowisko do Nowogródka.

Ohóz cypapsk! m^bił oty pod Wilnem
W czoraj w dzień przez ulice m iasta przesunęła się barw na karawana, cyganów 

przybyłych z pod Lidy. Cyganie odbyli podróż krytelmi wozam i Dzdotoanenr t jżnem 
malowankami, o jaskraw ych kolorach, co zwrócHo uw agę licznych przechodniów i zain 
teresowanie. \

K arawanna cygańska stanęła obozem w pobliżu Pośpjeszki mając nadzieję popa 
sania w W ilnie przez dłuższy czas.



* •6 L  o  w  e

szw ankow aną Pogotow ie R atunkow e odwio 
zło w stanie niezagrażającym  życiu do mie 
szkania.

Nieco potem autobus nr. 14274 kierów,any 
przez Janow icza Antoniego, Arsenolska o, 
najechał przy ul Bazyli? iskiej na Brzeskie­
go Henryka, szeregow ca 1 ppleg. który je 
."hal rowerem. Rower został połamany, sz^rc 
gowrec z'aś obrażeń żadnych nie doznał: 
Ustalono, że szofer Jar.owicz był w  stanie 
nietrzeźw ym.

—  Pi wjesił się 17 letni chłopak. Z nie 
wyjaśnionych pow odów  powiesił się 17 letni 
Józef Janowocz mieszkaniec gminy Rymszań 
skjej. i

Ciało jego  znaleziono na drzewie przy 
drożnem.

—  Zastrzelenie bolszewika. Na odcinku 
granicznym Trym kow icze kilku żołnierzy so 
wieckiej straży ’ granicznej przekroczyło linję 
graniczną, zas jeden ze strażników  skiero­
wał się wgłąb naszego tery torju rr. Zastaw a 
K.O.P w i iząc pogw ałcenie granicy przez 
obcą straż, w ezw ała nieproszonych gośe. do 
zatrzym ania się, a  gdy io nie-poskutkowało, 
żołnierze K.O.P. dali salwę zabijając jedne­
go z bolszewików.

—  Ksiądz prawosławny oskarżony o 
dwuijeństwo, Z W :lejki donoszą, że wielkie 
poruszenie w yw ołała spraw a proboszcza pra 
wosław nego w lży Różyckiego, który j’ak 
obecnie ujawniło żĄ  dopuść ' 1 się dwuźeń- 
stw a. N adom iar złego obecna żona ks. Ró 
życkiegp złożyła skargę władzom, że jest 
stale tyranizow ana i nic widzi możności ra 
runku bez interwencji < dnośnych czynników 
duchownych i świeckich.

Badanie w tych spraw ach toczy się i ks. 
Różyckiemu grozi pozbaw ienie sza t kapłan 
skich.

—  Podrzutek w pociągu. W  pociągu 322 
zdąrzającym  z Lidy do W dna znaleziono pod 
rzutka płci m ęskitj w  wieku około 3 miesię 
cy. Przy podrzutku znaleziono kartkę z na­
pisem „Imię Jan ‘. Podrzutka umieszczono w  
przytu 'ku Dzieciątka Jezus

% SHD6W I M I T

R A D J O
CZW ARTEK, DMA 12 CZERWCA 1330 R.

11.58 —  12.10: Sygnał czasu r komuni­
kat meteorolog.

12.10 —  12.35: M uzyka z ptyt gram o­
fonowych.

16.10 —  16.15: Prntgram dzienny.
16.15 —  17.00: A?&zyka popularna w 

wyk. orkiestry pod dyr. prof. F. Tchórza.
17.00 — 17.15: 6CUta lekcja języka nie­

mieckiego.
17.15 —  18.45: Tr. z W arsz. O dczyt 

. koncen  kameralny
18.45 —  19.10: Pogadanka ladjotech- 

niczna.
19.10 —  19.35. Przegląd filmowy. A 

Bohdziewicz.
19.35 — 19.50: T r. z W arsz. Prasow y 

dziennik radjow y.
19.50 —  2Ó.i5: P rogram  na piątek i 

rozm a'tośoi.
20.1 5 —  21.30: Koncen- sym foniczny z 

ogroau Bernardyńskiego w Wiln e.
21.30 —  22.15: Słuchowisko z W arsz.
22.15 — 24.00: T r z W arsz. Komuni­

katy i m uzyka taneczna.

GIEŁDA WARSZAWSKA

Waluty i dewizy:

D olary 8.88 i pół —  8.90 i pół 8.86 
pól. Holandia 358.60 -  359.50 —  357.70. 
Londyn 43,42 , pot — 43.43 i pół, —  43.21 
i pół Paryż 35.02. Prag? 26.45 i pół. Szwaj 
c a r a  172.88 Srokholm 289.40. W iedeń 125. 
78. Berlin 212.75. Nowy Jork 8.908.

Papiery procentowe.
[4 Droc. pożyczka inw estycyjna 109 — 

10P; pól. 5 nroc. prem jow a 65. 10 proc. 
koiejowa 102 j pól. 5 oroc. konwersjami 55. 
5 proc. kolejowa 32.25 8 oroc. I Z. B. 
G c s p .  K ra1, i B. Roln. obligacje B G o sd . 
Kraj. 94. T e  sam e 7 proc. 83.25. 4 proc. 
ziemskie 55.75. 8 proc. w arszaw skie 76.25. 
4 i pół proc w arszaw skie 56.50. 5 proc. 
w arszaw skie 59 25. 8 proc. Częstochowy
67.50 _  67 25.

A k c j e:

B. Polski 170 -  170.50. Zachodni 73. 
Zw. Sp. Zarobk. 72.50. Częstocice 34.50. 
Cegielski 51. Lilpop 27.75. M odrzejów 10.50 
— 10.25 S tarachow ice 19.

KOMUNIŚCI UKARANI Z a  ROBOTĘ WY­
WROTOWĄ.

W aniu w czorajszym  Sąd O kręgow y w 
W ilnie rozpoznaw ał szereg spraw  komu 
nistycznych.

W  oierwszej, na lawie oskarżonych za­
siadł z ran y  dz-ałacz kom unistyczny ,tech- 
nik“ rejonow ego komitetu KPZB ALjer Pi 
zow. Policja mając pew ne in fo rm ace c je­
go działalności z ro b ła  u niego rewizję. Zna 
leziono znaczną ilość bibuły oraz powielacz, 
na którym  w ykonyw ane roboty.

A resztow any zachow ywał s>ę w yzyw a­
jąco.

Sąd po zapoznaniu się z materiałem spra­
w y skazał go na pięć f*t więzienia ciężkiego 

W  innej spraw ie jako oskarżeni z'a„iedli 
Rubin Trocki i Musia Kaganowiczówua. Para 
ta  zajm owała się przew ożenitm  oibuły agi­
tacyjnej z W ilna do miasteczek prowincjo 
naInvcL Podczas jednej z. takich podróży, 
z W ilna do M ołodeczna ujęto ;ch w  w ago 
nie Jako dowód rzeczowy ich niezaprzeczal­
nej winy był transport różnego rodzaju o- 
dezw, okólników i t.p.

Sąd nie' miał wiele trudności z przeprow a 
dzeniem spraw y. Oskarżeni znani' są  policji 
politycznej, ujęto ich na gorącym  uczynku, 
a poza . m sami niebardzo w yp:erają się wi­
ny. P o  przem ówieniach stron z?paca wyrok. 
Trocki skażamy zostaje na 4 lata c;ężkiego 
więzienia, K aganowiczówna na 3 oomu po­
praw y. Jako środek rapobiegaw czy stosuje 
Sąd areszt bezwzględny.

UCZCIWY POSTERUNKOWY.

Tym oteusz Bicdrow, kolonista z Okniów- 
ki, gm. Pndbrzeskiej trafi! razu pew nego na 
człowieka uczciweg i i ze spotkania tego wy­
szedł mocno niezadowolony.

Chodzi o to, ż-e Biedrow mia’ n’a wozie 
trochę tow aru  łokciowego „niewiadomego po 
chodzenia" i co gorsza przeznaczonego 4o 
przem ycenia. Na trakcie ko'0  Podbrzezia 
spobtai się z posterunkow ym  Alieczysławem 
Ludkiewiczem Ten osfatn' obdarzony przy­
słowiowym węchem policyjnym poczuł pismo 
nosem i zrewidował wóz. Ludkiewicz u je stra 
cii pewności siebie, sięgnął do kieszeni i za­
proponow ał posterunkow em u łapów kę w su­
mie 5 dolarów  i 20 złotych.

T o  go zgubiło. Uczciwy Ludkiewicz przy 
prowadził go do posterunku i sporządził pro- 
tokuł. Poci ągnęło to za sobą spraw ę karną 
i w yrok Sądu O kręgowego —  1 miesiąc 
więz-en;a. Sąd Apelacyjny bez wiahania za­
twierdził ten wyrok.

A wjną wszystkiemu, uczciwośc posterun 
kow ego Ludkiewicza.

Małopolski Zakład Kredytowy
Lwów, Kopernika 11 

Zawiadamia swych p. t klientów, że 
ajenci -Antoni Łukaszew ski f Stani­
sław  Kołaczkow ski wiecej dla nas 
nie pracują i nie są upoważnieni do 
przyjmowania zamówień z powodu 
nie prawnie pobieranych dalszych rat 
przy przejmowaniu zamówień na obli­
gacje państwow e w spłacie ratalnej. -!

O B W I E S Z C Z E N I E

Komornik Sądu Pow iatow ego w  W ilnie re 
wiru 2-g o  z siedzibą w Wilnie; przy uł. Ja- 
icóba Jasińskiego nr. 1 m. 3, zgodnie z art. 
103u UPC podaje do wiadomości publicznej 
że  w dniu 2u czerwoat 1930 r., o godzinie 
10 rano w  Wilnie, przy ui. Wielkiej Nr. 66 
w  sah licytacyjnej R. W ojew ódzkiego od­
będzie się sprzedaż należącego do Lejby 
Żółtaka m ajątku ruchrm ego składającego 
się z kołder, m aterjalów  sukiennych i in­
nych, oszacow anego na sum ę zł. 700.

Komom k (— ) F. Legtoeki.

kupuje się dobre 
tow ary u 

GŁOWIŃSKIEGO. — Polecamy mar- 
kizety, jedwabie, jedwabie sztuczne, 
satyny deseniowe, perkale, oraz poń­

czochy i skarpetki modne. — z

—  iM.lfcńsm 2 7 .

OSTATNIE WYNIKI PIŁKARSKIE.
Osta+nio rozegrano w  Wilnie trzy mecze 

piłkarskie o misti eosrwo okręgu.
W  pierwszym  rzędzie Pogoń bez wielkie 

go trudu pokonała „przem ęczoną" L .s |u dę . 
T rudno mówić o przebiegu tego niecodzien 
nego meczu io też ograniczam}’ się do  poda 
ma wyniku. Brzmi on 3:1 dla Pogoni.

Mńkafoi w w alce z drużyną 77 pp. wy­
walczyła „obie dw a punkty w ygryw ając w  
stosunku 2 :1 .

Najciekawszym  meczem był niewątpli­
wie rozegrany przez drużyny 1 p. p. ieg. i 
O gniska. O b jaw ie  drużyny grały ambitnie, 
i /d o  osratniej chwili w alcz jly  - każdą piłkę.

O stateczny wynik 3:1 dla wojskowych 
nie ilustruje dobrze przebiegu gry. Raczej 
powinno być 6:2, lub 6 .3  dla w ojskowjTh.

O bserw ując ten mecz widziało się wy 
raźną popraw kę form y wojskow ych. Przy­
puszczalnie będą  oni b. trudnym  orzechem 
do zgryzienia dla M akabi i Ogniska kandy 
dujących do tytułu mistrza. Zainteresow anie 
się meczami średnie. Osman.

ECHA WYŚCIGÓW KONNYCH.
Skończyły się już wyścigi, opustoszał tor 

w  Pośpieszce i naw et najzagorzalsi gracze 
w  to talizatora przestali omawiać swoje nie­
pow odzenia. Szkoda, że się skończyły, tyle 
oyło miłych emocyj, tyle ciekawych momen­
tów . .Nić nie poradzisz. T rzeba czekać do 
jesieni na nowe a tym czasem  przypomnijmy 
jak to  było niedawno.

.Największą Karjer ęsportow ą zrobiła nie 
zaprzeczalnie Alba nm . A m onjewskiego. Po 
jednym  zw ycięstw ie i dwu drugich miejscach 
ńajm espodziewaniej (przynajm niej dla więk­
szości publiczności) zajęła zuszczytne, pierw 
sze w wielkim Steeple - chase Armji. Ktoby 
się tego  spodziewał W  ubiegłych latach 
ani się um yw ała np. do Bostona, a  w rym 
roku taki sukces i to w dodatku w  w alct  z 
mocnemi przeciwnikami.

Doskonale spisał się Jaazbana Gr. Ot. 1 
p ul. Krechowieck;ch. Drugi w wielkim Sre- 
eplu - Chase, pierv.szym  w  takiej samej go 
nitwie m. W ilna. Pev.my, dobry koń. Co i 
mówić. Albo np. Pan L-on —  Or. Ot. 27 
pl ul. lub Geraz tejże stajni, po dwie pierw 
sze nagrody —  jak crzech zgryzł. T o sam o 
oh "oledzy stajenni Bebus dwie drugie, JuP 

jusz —  dwie pierwsze i dwie drugie, albo 
Byle — Jaki —  pik. Karatajewa, Jegom ość—  
K, K. W ażyńskich lub Bakarait itm . C jtrpic 
kiego —  trzy pierwsze nagrody jak o bszył.

Znacznie, znacznie gorzej wypadły wyniki 
B oston —  tegoż w  baz ciciela —  zeszłorocz­
nego zwycięzcę Steeple Armji. Zdooyl on 
wprawdzie dwie pierw sze nagrody j jeaną 
drugą, za Alorganem ale to me ten koń co 
w  iu k t zeszłym. Dobry, ’ale już nie ten. Nie 
miało się jakoś do mego zaufania. W ygry­
wał, ale nie z asam i do wielkiego b iegu w ca­
le nie był zapisany, a  kilka razy zawiódł bo 
leśnie swoich zwolenników.

Miie reprezentow ała się W ołynianka 19 
pił uł. doskonała klacz, pechowo, a jak niek- 
którzy twierdzili nieumiejętnie prow adzona, 
O gólną sym patję wzbudził dem okrata z wy 
glądu, ambitny i pracow ity Igor ■—W . Da­
szewskiego, a już rekord sympmtji zdcoył 
sobie u publiczności maleńki, kary Arpad—  
pik. Kozierowskiego, tr .u m ta to r  kilku gomtw 
m. in. loterjijnej. O becny jego wmściciel rtm. 
hr, P later :robit dobry in teres kupując bilet 
loteryjny. W ygrał i do tego w ygrał konika 
miłego, o wiele sym patyczniejszego niż ze­
szłoroczny Derwisz. ?

Jeżeli idzie o fuksy, to  największym  fu 
ksiarzem był O beiek. W ygrać z Bostonem i 
Polish to iuż dla niego nie fuks, a cud Naj 
w iększą w ypłatę przyniósł Genaz, za którego 
płacona 169 zł. Jed n vm z nielicznych nabyw 
ców biletu był woźny bankowy.

Zly los aa 1 się, podczas ubiegłych wyści 
gów, we znaik* por. Donnerowi, który  po kil 
ku udanych gonitwach w pierwszych iniach 
na Gizi - Langden, następnie stale był na 
szarym końcu, uraz nm . Ignaczakowi, który 
potłukł się przy upadku z koniem nie mó­
wiąc już o por. Danenkowiczu jeżdżącym 
na b. słabych koniach.

N ajsprytniejszym  koniem byl niezaprze- 
cza 'rie  Bałam ut —  L. Morzyckiego, rzeczy­
wiście bałam ut. Miał on ten zwyczaj, że jesz 
cze przed startem  gubił je idźaa, a sam  w ra­
cał g'alopk’'em do stajni;

N ajwierniejsza zaś w łasnym tradycjom  o- 
kazała się Esmeralda.. zaw sze była ostatnia.

W ostamim dniu gonitw  opow iadano so­
bie na trybunach że podohne ktoś (nikt nie 
mógł gn w skazać) wyszedł z wyścigów  w y­
grany. M ało kto tem u uwie.rzj’1. Osman.

K I N O
M I E J S K I E

SALA MIEJSKA 
ul. O strobramska 3.

Od dnia 12 do 15 czerwca 1930 roku włącz.nie będzie wyświetlany HS*i

„ N A P O L E O N "
Chłuba francuskiej produkcji światowej, epokowe arcydzieło. Aktów 12. iV rolach głównych: M. Albert Dieudonne, 
Gina Manes, Mikołaj Kolin i Suzy Yernoti. Kasa czynna od g. 5 m. 30. Początek seansów od g. 6-ej. Następny
program „WlAroz. K A U C C W m u - .  w uuiu i  o v i  r. u. Kinemaiugi ai nie t z y i in y .

Pierwsze Dźwięko- 
kowe Kino

.H O L L Y W O O D 1 

Mickiewicza 22.

100 proc. arcydzie- w ed ług  sztuki scenicznej granej w teatrze 
ło dźwiękowe W a  5Ą , V  na Pohulance. Udział biorą: Ewelina Brent, 

M erny K ennedy  i cały zespó ł  B ro aaw ay ‘u. Fascynu jąca  treść! P rzepych  wystawy! Wspaniała 
rewja! Począ tek  seansów: p ierw szego o godz. 5, osta tn iego  o godz. 10.30. Ceny miejsc do godz. 

7 parter 1 zł. balkon 80 gr. P asse -p a r to u ts  w dzień premjery nieważne.

Pierwszy dźwięko- 1 
wy kino-teatr

„ H E L I O S "

Uwaga! Na seausy o godz. 4.30 i 6-ej BALKON 60 gr., PARTER 1 zł. Dzis! Arcydzieło dźwiękowe wykonane 
całkowicie w ■ ag ■ ftl f ( Wielka epopea rom antyczna. Romantyzm i bohaterstw o, diłosc 
KOLORACH U f  I K  I n  El ' niezwykłe przygody! Przebój, który zachwyca i czaruje. W roli 

NATURALNYCH J J ™  1 I ł  1 11 W  głównej PAULINA STARKĘ. Ze względu na w ysoką w artość arty­
styczna DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE. O statni seans o g. 10.15.

! ~ *****  | 

MFlfiSIMfl I FOHTBPifilfY
_ światowej sławy Pleyel, Bechstein etc., takoż

A rnold Fibigier, Kerntopf i Syn, A. Drygas, 
uznane rzeczywiście za najlepsze w kraju przez 

I f  najw ybitniejszych fachowców na Pow. W ysta­
wie w 1929 r.

8 .  D ą i b w t a  ul. Niemiecaa 3, m. 6.
SPRZED AZ i WYNAJĘCIE. CENY FABRYCZNE.

«M*ua nw nui

skórkowe i letnie najm od­
niejszych odmian polecaRękawiczki

M i k i  S K la d o lC !  f r t a D t i r y i i o
FRANCISZKA FRLICZK A

Zamkowa 9 (róg Skopówki), tel. 6-46

5 t A O A f C I E  5
^  we w szystkich apleKach i ^
^  składach aptecznych znanego ^
^  środka od odcisków ^ 0

5  P I W .  3  F f t K f i  5

J jakiekol- 
» s wiek zajęcie 
uczeń kl. VII gim. p., 
sierota, z dobrem wy- 
chawaniem , posiada 
język niemiecki — 
chętnie wyjadzie na 
wieś już od 15 VI, ul. 
P ionerska 9—1, Ro­
manowski u p Jenicz.

G o > p C d w i
dobrze znająca gospo­
darstw o wiejskie po­
szukuje zajęcia w ma­
jątku. Legjonowa 26 
m. 2. R. It-S—o

m .  m a m  *

bGTHISKR |
m tant* wrttia*

IT 1  lYi cz?ściowo 
IJ  *4"fi5 m urowany 
częściowo drew nia­
ny o 3 mieszka­
niach, ogród owo­
cowy, placu 430 
sążni kw., z d łu ­
giem bankowym 
sprzedamy za 2.500 

dolarów 
Dom H-K .Zachęta" 
Mickiewicza 1. tel. 
9-05. —0

E 2 & » Ł V i a

3Ż l f *

O K A Z J A !
Sprzedam książki róż­
ne wyd., luksus aparat 
fotograficzny. Burkę 
kaukaską podwoju, 
w ełnianą w najwyź 
szym gatunku. Meble 
oraz drobne rucho­
mości. Mickiewicza 43 
m. 3, od 10— 13 i od 
16 do 19. OZfZ— Z

DOLARYlub ZŁOTE 
lokujemy na solidne 
zabezpieczenie z 
gwarancją tennino- 

wego zwrotu 
W ileńskie Biuro Ko­
misowo - Handlowe 
Mickiewicza 21, tel. 
152. — 0

Akwizytorów do dobrze 
wprowa­
dzonego

artykułu, który cieszy się najlepszem 
powodzeniem- POTRZEBNI in teligent­
ni, wymowni i dobrze reprezentujący 
się PANO / IE. Po próbnej pracy 
pensja stała, Zgłosić się: W. Pohulanka 

1-a, do Bmr?.__________ -fr

W \ % - %  0  ’
/Ulica J żQBRA, 6  'A i

KCPIOWANIEJ
P t - Ą N Ó W J

LETN ISK A
z utrzymaniem w ma­
jątkach ziemskich w 

p  . (  - wojew. Wileńskiem i
U  ™ nET NowogrOdzkiem. lnfor-

R a c j o n a l n e j  K o-m acje: Wilno, Mickie 
s m e t y k i  L e c z n i -  wicza 23 Biuro Techn.

c z e j. inż, Kiersnowski i Kru-
Wilno, Mickiewicza 31 żołek S-ka, tel. 560. —

m. 4 . ----------------------------- —
kobiecą konser­
w uje, doskonali, Letnisko 

odświeża, usuwa jej 3—4 pokoje w Nowej 
skazy i braki. Masaż Wilejce. blizko las i 
twarzy i ciała (panie), rzeka, dowiedzieć się: 
Sztuczne opalenie ce- N.-Wilejka, ul. Letnia 
ry. W ypadanie włosów Nr 15. — (
i łupież. N ajnow sze----------------------- ----------
zdobycze kosm etyki ra- L G tn iS k O -

C o d z ie Ś o Ą  io—s. _ , . Pensjonat
W Z P 43 0 k ° lel> ł 1

___________ ’ poi godz. pociągiem,
leśna miejscowość, ką­
piel. Zarzecze 16 m. 17,

O r O Ć I ę  godz. 17— 18. -o

i w a
Spółka z ogi. odp. 
Wilno, ul. Tatarska 
20. dom własny. 
Istnieje od 1843 r. 
Fabryka i skład 

mebli: 
jadalnie, sypialnie, 
salony, gabinety, 
łóżka niklowane i 
angielskie, kreden­
sy, stoły, szafy, 
biurka, krzesł? dę­
bowe i t. p. Do­
godne warunki i na 

raty.

1 DOCHÓD 1
zapewniony posia­
da każdy przy lo­
kacie oszczędności 

przez 
Wileńskie Biuro Ko­
misowo - Hancilowe 
Mickiewicza 21, tel. 
152. —z

PISZEMY NA 
MASZYNACH 

fachowo, szybko i 
tatno

W ileńskie Biuro Ko­
misowo - Handlowe 
Mickiewicza 21, tel. 
152 -0

L\
'.VI NO

_ konserwuje, 
doskonali," odświeża, 
usuwa braki i skazy.

S S U  Ł f S  i t u l i u o  1 S p r s S i a t
m n a H w a u j a

oraz wszelkie zboczenia 
mowy radykalnie usuwa 

Zakład Leczniczy dla jąkatów

Warszawa, Chłodna 22. Prospekty 
Kancelarja wysyła bezpłatnie — j

PAMIĘTAJCIE O SIEROTACH Ł  t »  
MO DZIECIĄT KA JEZUSł

net Kosmetyki Leczni- 
czej „CEDiB* J. Hry- 
niewiczowej. Wielka 18 
m. y Przyjm uje w g .  _
1 0 - 1  i 4—7. W.Z.P.26 węgierskm, trancus le, 

hiszpańskie, włoskie, 
]i kościelne i lecznicze
^  iUIlPTCDill J  po’eca: D-H. St. BANEL 
i  IfalldliLii M i S-ka, Wilno, Mickie-
JMWfc m u a a m  A  Wicza 23, tel 8-49.

C e n y  k o n k  u r e fi-

I i i j M l M i i t f t o  _»
oraz G abinet Kosme- S d m U C h o d  
tyczny, usuwa zmarszcz 2 osobowy N A. G. 
ki, piegi, w ą g ry ,  łupież, używany do sprzeda- 
brodawki, kurzajki, wy- ma tanio, Mickiewicza 
padanie włosów. Mic- Nr 27. — z
kiewicza 46. ---------------------------------

Mcm wina
już nadeszły. M u s c a t 
półsłodkie but. 3|4 litra 
z.Ł 3.75 poleca D.-H. 
St BANELiS-ka Wilno, 
Mickiewicza 23, tel. 
8-49. - o

PIANINA najsłynniej­
szej wszechświatowe; 
firmy „Erard" oraz B et 
tinga i K- A. Fibi- 
gera, uznane za naj­
lepsze w kraju, sprze­
daję na dogodnych wa­
runkach Kijowska 4 

m. 10.

Udzielanie
korepefycyj na wsi 
poszukuje studen t pra­
wa. Zgłoszenia do 
adm. „Słuwa" pod K- F.

Zgubioną książkę 
wojskową, rocznik 
1903, wyd. przez 

P. K. U. w Święęia- 
nach, na imię Ludwi­
ka Sulzydzkiego, unie­
ważnia się. — i

Z gubioną książkę 
w ojskową i kartę 
mobilizacyjną, wy­

daną przez P. K- U. w 
W łocławku, lócznik 
1906, tralf imię Tadeu­
sza Kołaczyńskiego. 
uniew ażnia się.

Zgubioną legity­
mację szkolną, wy­
daną przez gim.i. 

im. J. Lelewela w WH 
nie, na urnę józefa 
Przegalińskiego, unie­
ważnia się.

ła s im y  s ę prj,e*rii7n
że jedwabie, jedwabie sztuczne, marki- 
zety, satyny deseniowe, perkale oraz 
pończochy i skarpetki sprzedaje 

najtaniej
GŁOWIŃSKI — WILEŃSKA 27. - 7.

Rejestr Handlowy
.  ». nca fa jg»e«fai!łŁ>» tujroKuwutetyn n

DO REJESTRU HANDLOWEGO SĄDU OKRĘGOWEUO W 
WILNIE WCIĄGNIĘTO NASTĘPUJĄCE WPISY:

w  dniu 20 III. 1930 r.
11G21. I. A. Firm? „Gskkjczanka Eleonora" w Wilnie,

o*. W Pohulanka 27. Sklep spożyw czy, r .rm a  istnieje od 1927 
roku. Właściciel -— O skierczanka Eleonora, zam, tamże.

50:i— VI

llo z2 . 1. A. Firm a: „Ożyński Jan" w Wilnie, ul- Arsenalska
5. Przedsiębiorstw o sam ochodowe. W łaściciel — Ożyński Jan, 
zam. camze. 504 -VI

11623. I. \  Firm a: „PcdzN m ski A bram “ w Wilnie, ul. 
Mackiewicza 28. Skup materjalów leśnych. Firma istr.ieie od 
1929 roku. Właściciel —  Podziemski Abram, z?m. tamże.

505— V)

11624. 1 A. Firma- Rodź Jadwiga" w Wilnie, ul. Jagiel­
lońska, 3. u iwiarnia d gc rącc akąsk.. Fjrnia istnieje od 1929 
roku, Właściciel —  Rodź Jadw iga, zam. tam że. 506- -VI

0  625. I. A. Firma „Kinoteatr ŚWIATOWID Rutkowska 
Alojza" ,v Wilnie, ul. M ickiewicza 9. Kino - teatr. Firma ist­
nieje od 1926 rok„. Właściciel —  R utkow ska Aloiza, zam. ul. 
przy ul. Artyleryjskiej 1. 507 -VI

11626. 1. A Firm a: „Szczarari.iki Sam sel" w  Wilnie, ul. 
W iltńska 10. oklep ubiorów  dziecinnych. Firma istnieje od 
1926 roku. WłaŚLicitl —  Szczaranski Samuel, zam. przy ul. 
Sw. Jańskiej 1— 14. 5('8-^VI

l t6 2 7  I. A. Firm a: „Sadzew icz K łem untyna" w  Wilnie, ul. 
Skopow ka 6, Jadłodajnia ze sprzedażą piwa. Firma istnieje od 
1930 roku. W taśc:ciel —  Sadze wic z Klementyna, zam. tam że.

5 0 9 -  VI

11628 I A. Firm a: „Ferma Lubow Slizin Rata! - Jan" w 
W/lnine, ul. Gdańska 6. Sklep nabiału i artykułów  spożyw ­
czych. Firma istnieje oc 1928 roku. W łaściciel"—  Slizin Rafal- 
Jan, zam. przy ul Portow ej 23. 510— VI

11629. I A. c :rm a: S/.tarkcwa Anastazja" w  Wilnie ul. Ad 
M'K)kievAcaa 35. Mleczarni,- i sprzedaż w edy sodowej. F"rma 
tstnieje od 1929 roku. W łaściciel —  Sztarkow a A nastazja, 
zam. przy ul. Kasztanowej 2 — 12. 511— AT

11630. I. A. F :-ma- „Przedsiębiorstwo robót Inżynieryjno- 
budowlany d i T-achnśewicz Bonifacy" w  Solach pow. Osz- 
m iańskitgo Przedsiębiorstw o Robót ;nż 'njeryjno - hudnwianych 
Firma 'Stnieje od 1930 roku. Właściciel Trachniew icz Bonifacy, 
zam. tam że. 512— VI

11631. I A. Firma- Abraham Bobe«= - Bobe" w  Wilnie, 
u1. W ilenska 32 —  3. Sklati konsygnacyjny. F irm a 'is tn ie je  od 
'928  roku. Właściciel — Bobes - Bobe Abraham  zam. tam ie

513— v :

11632. I. A. F rma: Uscznica Litewskiego Stowarzyszenia
Pomocy Sanit_rm j“ w WiSlnie, ul. W ilensk- 28. Lecznica: 
szpital i przychodm a. F irm a istnieje od 1918 roku, W aściciel—

Litewskie Stow arzyszenie Pom ocy sanitarnej w  Wilnie.
514 -VI

11633. f A. Firma: ;,Puradiiia Polskiego Zrzeszenia Le- 
k„rzy Specjalistów '' w Wilnie, ul G arbarska 3. Poradnia. 
Właściciel —  Polskie Zrzeszenie Lekarzy Specjalistaów w 
Wilnie. 515— VI

w  driu  22 III 1930 r.
11634. 1. A. Firm a: „B ^gortis Jan' w Wilnie, ul. M ostowa

6. P iw iarnia ze sprzedażą zakąsek i w yrobów  tytuniowych 
Fmma istnieje od 1930 roku. Właściciel — Biegonis Jan, am. 
przy ul. Piłsudskiego 63. 516 -VI

11635. L A. Firm a: „Burakfdka Fejga" w  Wilnie, ul. Lu­
dy, isarska 2, Sklep tpożtw czy . Firma istnieje od 1928 roku. 
W łaściciel —  Burakiska Fejga zam przy ul. Dobroczynnej 8.

517— VI

11630. I. A. Firm a: „Bulkin A bo“ w  Wilnie, ul. M ickiewi­
cza 58 S k le p  drobnej galanterji i bław atny. F irma, jstnieje od 
1930 roku Właściciel Bułkin Abo, z'am. tamże. 518— VI

1 1637. I. A. Firm a: „lmRnińskć \M <sanderw w Wilnie, ul. 
K onarskiego 5. Roboty budowlane. W łaściciel —- Imieninński 
A leksander, zam. tam że. 519— VI

l l fi38. I. A. Firm a: „Giłowicjz Ignacy" w Wilnie, ul. T a­
tarska 24. Kawiarnia i jadłodajnia ze sprzedażą wyrobów ty- 
tuniowych. Firma istnieje od 1926 roku. Właściciel —  Goło- 
w jcz Ignacy, zam. tam że. 5 2 0 -  VI

11639. I. A. Firm a: „Grel Z ofja" v/ Wilnie, ul. Gedym; 
now ska 48. Sklep spożyw czy Firma istnieje od 1929 roku. 
Właściciel Grel Zofja, zam "tam że. 521— VI

11640. I. A. Firm a: „Sklep spożywczy Franciszek RupCjko 
i Wincenty Konste-ityrtOwicz —  spółka firmowa". SkVip spo­
żyw czy. Siedziba w  W i!n'e, ul. Mickiewicza 31. Spółka istnieje 
od 6 sierpnia 1926 roku. W spólnicy zam. w W ilnie: Franciszek 
Kupejko —  przy ul, Skopówka 4. W incenty K onstantynowicz 
—  przy ul. Św. Jańskiej 12, Spółka firmowa zaw arta na mucy 
umuwy z dn. 6 sierpnia 1926 roku na czas nieograniczony. Za­
rząd' należy do obydwóch w spólników. Wszelkie weksle, czeki, 
zobowiiązańia. plenipotencje, umowy, akty, pokw itow ania oraz 
korespondencję podpisują w imiemu spółki, obaj wspólnicy.

522- -VF

11641. I A. Firm a: .„Sklep galanteryjny i tow aru  bitliźnia- 
nego PEŁNF ZAUFANIE 7e'da Kłeck"' v ’ W ilnie, ul. W ileńska 
25. Sklep ealanti ryjny i tow aru bieliźnianego. Firma istmeje 
od 1930 roku Właściciel —  Kłeck Zelda, zam. przy żatrt. Do­
broczynnym  2. 523— VI

11642. I. A. F ;rm a: „Koza Azryel" w  Wrilnie, ul. Anmkolska 
149. Sklep spożywTZ" i ty tun'ow y- Firma jstnieje od 1926 roku. 
Właściciel —  Koza Azryel, zam. tam że. 524— VI

w  dniu 10. IV. 1930 r.
11729. I. A. Firmh/: „Kowalewski Leon w  Wilnie, ul. 

Antokolska 9. Sklep m;ęsa. F am a istnieje od 1927 roku. Wia 
sciciel —  Kowalewski Leon zam. tam że. 479— VI

11730. —  I. A. Firma: „Karp Girazorf" w  G raużyszkach, 
pow. O szmiańskiego. Sklep spożywczy. Firma ujsnieje od 1930 
roku. Właściciel —  Karp Girszon zam tam że. 480— VI

11731. . A. F inna ,,La»s LeJba sklep spfczywczy I galante-
ry jn y l w  Wilnie ul. Antokolska 140. Sklep /spożywczy i resztek 
m aterjalów  baw ełnianych Firm a istnieje o c  1870 loku W łaści­
ciel — Lass Lejba, zam  tam że. 481— VI

11732. ). A. r irm a : „Liprtckć Helena” w Wilejce, ul. Pił­
sudskiego 25 Sklep wędlin Firma istnieje od 1929 roku. 
Właściciel —  Lipnicka Helena, zam. ul. Mickiewicza 11

182-4VI

11733. I. A. Fi-ma: „Lewicki Ignacy" w Wilnie, ul. Mi­
ckiewicza 43. Sklep mięsa i wędbn, F inna istrieje od 1928 
roku. Właściciel —  Lewicki Ign’acy, zam. przy ul. Śniegowej 30.

483— VI

11’734 1. A. Firma „Los Marja" w Wilnie, ul. S ierakow sLego 25 
Sklep mięsa i wędl.n. Firma istnieje od 1929 roku. Właściciel — 
Loś M arja, zam. tam że. 484— VI

w dniu 12 IV. 1950 r.
11735. I. A. Firm a: Ławrynowicz P iotr ' 1 w Wilnie, ul. 

Saoieżyńska 3. Sklep spożywczy { tytoniowy. Firma istnipje od 
1926 roku. Właściciel Ław rynow icz Piotr, zam. tamże.*

485- -VI

w dniu 17. III. 1930 r.
11604. I. A. „Sklep jubilerski i zegarków Mojżesz P'*dzel- 

wer i S-ka komandytowa". Sklep jubilerski i zegarków . Siedziba 
w Wilnie, przy  zbiegu uL Niemieckiej i Rudnickiej 37/1. 
Przedsiębiorstw u istnieje od 22 stycznia 1929 roku W spólnik 
Urmuwy M ojżesz Podzelwer, zam. w  W ilnie,' ul. B akszta 4. 
Spólkfe kom andytow a zaw arta na mocy urnowy z dn. 22 
stycznia 1929 roku na czasokres do dn. 1 slycznia 1932 roku 
z autom atycznem  orzedłużaniem na dalsze trzy lata, o ile za 
trzy miesiące przed uphw em  pow yższego terminu żaden ze 
wspólników  rf) s złoży urzędow ego oświadczeni:” o chęci w y­
stąpienia ze spółki. Żarząc należy do Mojżesza Podzelw era. 
Wkład wspólnika kom andytow ego Jakóba Podzelw era w \nosi 
1000 złotych 486- 'VI

11605. 1. A. „Braęfia Gitfclzon i Mejer Rabinowicz, spółka 
firmowa". Skup jaj. Siedżiba w Głębokiem, ul. W ileńska 17. 
Spółka istnieje od 27 stycznia 1930 rnku. Wspólnicy zam. w 
Ulęhokiem, ul. W ileńska 17: Mejer, Załman i Benjamin GiteJ- 
zonowie i M ejer Rabinowicz. Spółka firmowa zaw arta na 
mocy umowy z dnia 27 stycznia 1930 roku, uzupełnionej ubową 
z dst. 1 lutego 1930 roku na  czasokres do dnia 31 grudnia 
1930 roku. Żarząd należy do  Mejera, Załm ana i Benjamina 
Gitelzonów. W eksle czeki, pełnom ocnictwa, akty, umowy i 
wogóle wszelkie zobow iązania spó'ki, jako fpż korespondencje 
podpisuje pod stempNm firmowym Mejer Gitelzon, odbior 
przesyłek pocztow ych i kolejowych również wyłącznie należy 
do Mejera Gitelzona, a w  razie  jego nieobecności dc jednego 
ze w spólników  Gitelzonów’. 487— VI
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11606. I. A. ;,Inż. J„ Smorgoński i jakób Pisiuk, spółko, fir­
mowa". Prow adzenie robót budowlanych i dostaw ? materjalów 
budowlanych. Siedziba w  Wilnie, ul. W. Póńulanka 43 — 2. 
Spotka istnieje od 20 lutego 1930 roku. W spoln.cy zam. w  
Wilnie e: mż Izaak Smorgoński —  przy ul. W  Pohulanka 43 
i Jakób Pisiuu p***;. ul. Slowaukiego 4. Spółka firmowa za­
w arta na mocy umowy z dn. 20 lu tego 1930 roiku na czas 
nieograniczony. Zarząd należy do  obydw óch wspólników. 
W eksle, czeki, pełnom ocnictwa, 'akty, umowy i wogóle 
wszelkie dokum enty, zaw ierające jakiekolwiek zubowiązard", 
pottpisują pod.1 stem plem  firmowym obaj wspólnie} iąc-nte; 
odbiór korespondencji zwykłej, poleconej, w artościow ej i innej 
jako też odbiór przesyłek kolejowych oraz korespondencje nit 
zaw ierającą zobow iązania podpisuje każdy ze wispólników.

488--V I

w  dr.it 19. UL 1930 r.
11607. I. A. Firm a: „Bydhv,id Icko" w  Wilnie, ul. Anto­

kolska 21. Sklep galanteryjny. Firma istnieje od 1928 'oku. 
Właściciel —  Bycnwid Icko, zam. tam że. 489—V1

11608. I. A. Firm a: Choruz A ntonina" w Wilnie, ul. Bo­
nifraterska i 1 Sklep soożyw czy i tytuniow y. Firm a istniejt od 
1910 roku. Właściciel Choruz Antonina, zam, tamże. 490— VI

11609. I. A. Firm a: „Księgarnia i Antykwariat Wileńs*
forzynkiewicz Stanisław " v. Wilnie, ul. Dominikańska f4. 
Księgarnia i an tykw arjat. Firma jstnieje od 1926 roku. Wła­
ściciel —  Dorzynkiewicz Stanisław, zem famże. 491— VI

11610. I. A. Firm a: „Fliderbaum  L e jia "  w Wilnie, ul.
Dominikańska 14. Sprzedaż gorsetów  w łasnego w yrobu. Firma 
istnieje od 1920 roku. W łaściciel —  Fliderbaum Leja, 
tam że. 492— VI

11611. I. A. Firm a: „G elfer GeJwusz" w Wilnie, ul. Rudn'-
cka 4. Sklep sukna, i dodatków  do czapek. Firma istnieje od 
1929 roku. Właściciel —  Gelfer Gejwusz, zam. przy ui. św . 
N ikodema 2. 493— VI

11612. ' A. Firm a: Galwa Kazimierz" w  Wilnie ul. Mo 
stów a 16. Zakład ślusarski i kanalizacyjny. Firma istnieje od 
1910 roku. Właściciel Galwa Kazimierz, zam. iam łe

494—VI

11613. I. A. Firm a: Urygorowicz Piiotr - Paw eł" w  WiYie
ul. Pańska 21 —  4, Sklep spożyw czy. Firma jstn ;eje od 1929 
bokił) Właściciel —  G rygorow icz Piotr - Paweł, zam. przy ul. '
W. Pohulanka 41. 495— VI

11614. I. A. Firma: „Gorzuohow«kj Stanisław " w  Wilnm,
ul. Zam kow a 9. Sklep jubilersko - zegarm istrzow ski i sp rz e d a ż  
w yrobów  tytuniow ych. Firma istnieje od 1930 roku. Właściciel 
—  Gorzuchowski Stanisław, zam tam że. 496— VI

11615. I Firm a: „Jofis Lejba" w Wilnie, ul. Konnis.ńego 
31. Sklep spożyw czy. Firma istmeje- od 1925 roku. W laśo ciel 
—  Jofis Lejba, zam tamże. 497— VI

11616. I A. Firm a: „Korkuć Jan" w  Wilnie. l!- G rbarska
1. K aw iarnia i jadłodajnia. Firma istnieje od 1930 W k-
ściciel —  Korkuć Jan, zam. nrzy ul. Królewskiej 5. 4 1 I

11617. I. A. Firm a: „Skldp radjo  -  piektro - techniczny
M>cha' Kokai/ew'>kai/ew“ w Wilnie, ul. W ileńska 38. E/kC-p̂  radio- . 

mtczny. Firma Jstnieje od 1928 roku. o łase ciel —
M chal Kokarew. zam. przy ul. Z y g m u n t o w s k i e j  4. m. 2.

F 3 499— VI

D rukarnia W y daw nictw a „Słowo", Zamkowa 2.


